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SfuBtyas » ,ats r. aa ’lr*£ck atawf A Bk 
4*ufifcyn ^•iimondsa B a 8 h.
ta i sep. ,=" n r iis t  ,  _ I  k

Mm_. i « na imcv3& ilullMi 
O fh n r  k  w »  paftŃrwy d l1 J*1

n» saicjioo ........................ 80*.
pe h i M  WMmnftttk 1 k

Oftwj i«osh m OM ar non
s» rta-T-w' «w <ij wian* m (9»
««**....................  <Fk

Dziś * 
Jutro

św. Rozyny 
św. Matyldy

°P Eudokii 
pr Teodota

Adres Redakcyi i A dm inistracy :
Lwów, ul. śykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca : L u d w i k  M a słO W ftk b . Wschód słońca o godz. 6 m. 25 

Zachód „ n 5 m .  5 f
Długość arna godzić 11 minut SI 
Przybyło dnia od wczoraj 5 mm.

Echo prazkich awantur.
Kiedy do Wiednia nadeszła wiadomość o 

ulicznych zatargach między studentami czeski­
mi a niemiock Lmi w Pradze i kiedy się dow łe- 
dziano, że tamtejsza ludność, bynajmniej nie 
liczna : wcale me najlepsza, napastowała nie­
mieckich burszów, urządzających gęsie marsze 
po ulicach, wówczas rektor wiedeńskiego uni­
wersytetu profesor E&cheriuh, w porozumieniu 
z senatem, kazał wywiesić w westybulu uni­
wersyteckim następujące ogłoszenie:

„Do Panów Stu<1 nitów! Oburzenie i odrazę 
musiała wywołać w każdym wykształconym 
człowieku, a więc przedewszystkiem w uiemie- 
ol ich profesorach i studentach, bolesna wiado­
mość, która nadeszła z Pragi gazie członków 
naszego niemieckiego siostrzanego uniwersytetu 
zdołano tylko z największym wysiłkiem obro­
nić od wściekłości sfanatyzowanego pospólstwa. 
Zgoanie z caiem niemieokiem studenotwem naj­
surowiej potępiam te haniebne zajścia i biorę 
żywy współudział w losach twardo doświadczo­
nych pr°skioh towarzyszy naszych. Napełnia 
mię to dumnem zadowoleniem, że całe niemie­
ckie studenctwo naszego uniwersytetu, chociaż 
jesi duszni" oburzone na zuchwałe zamachy 
na ich prazkich współbraci, zachowuje postawę 
godna. . rozumną, a z wielkiem panowr,niem 
nad sobą, pomimo wszelkich prowokacyj, tłumi 
w sobie namiętne wzburzenie, a to w rzetel­
nym interes,e naszej narodowości, sprawiając 
tem zawód wrogom niemieckiej czci i eywili- 
zacyi. Za to wyrażam niemieckim studentom 
uznanie i podziękę, a spodz;ewam się, że oni 
wytrwają w tej równie godnej jak mądrej po­
stawie".

Czy było potrzebne takie ogłoszenie9 — 
trudno osąazić. Wiedziano w Wiedniu, że nie­
mieccy studenoi ustawicznie zbierają się w auli 
i odbywaią jakieś burzliwe narady: wiedniano 
także, że studenc wszystkich słowiańskich na­
rodowości przestali się pokazywać na uniwer­
sytecie ule uniknienia możliwych zatargów. 
Lecz więcej nic nie było Zapewne rektor chciał 
Bwem ogłoszeniem zapobiedz jakimś zamierzo­
nym demonstracyom, może podobnym do pra­
zkich. jednakże powinien był trochę inaczej 
ułoży i swą odezwę. Ona przecież stwierdziła, 
że cała słuszność po stronie niemieckich stu­
dentów w Pradze, czego jeszcze nie wykazało 
śledziwo; ona oznajmiła, że oburzenie jest i być 
powinno, ale mus. być tłumione, aby nie ci s- 
Bzyło jakiobł wrogów niemieckiej czci i cywi- 
Mzacy, ono mówi o sfanatyzowanem pospól­
stwie, od którego wściekłość trzeba było z naj­
większym wysiłkiem bronić prazkich burszów, —
0 ozem jednak wcaie nie głoszą doniesienia 
z Pragi 31owem, ze zwykłej, lubo bardzo 
brzydkiej burdy ulicznej, zrofc "ł p. rektor Esche- 
rioh jakąś wielką sprawę polityczną, ujrzał 
w niej napaść „haniebną14 na niemiecką cześć
1 cywilizacyę. Wysoko podniósł godną i mądrą 
postawę studentów niemieckich w Wiidniu, 
dając przez to do zrozumienia, że postawa uie- 
niemieckich nie jest ani godna, ani mądra, a 
podkreślił to jeszcze wzm tanką o jakichś pro­
wokacyjnych asiłowaniaob. To wszystko mógł­

by ominąć, zwłaszezr. wobec faktu tak świeżego, 
iż zapomnianym być nie mógł, — faktu z Ins- 
brukti. gdzie studenci niemieccy, pospołu z lu­
dnością, napastowali na ulicach studentów wło­
skich, zrobili awanturę znanemu uczonemu wło­
skiemu profesorowi rzymskiego uniwersytetu 
de Gubernacisowi, na dworcu wybili szyby 
w wagonie tego profesora, ą na swych włoskich 
towarzyszy rzucali się z kijami.

Odezwa p. rektora sprawiła elekt wręcz 
przeciwny spodziewanemu. Postawa niemie skich 
studentów przestała być „godną i m ądrą1-. 
Zmówili się oni i na drug; dzioń przybyli 
uniwersytet w swych korporacyjnych odznakach, 
wstęgach i czapkach. Uszykowawszy się w 
czwórki, rozpoczęli gęsi pochód po mieście, 
ohciel’ przejść przez dziedzińce Burgu, ale od­

parci przez straż, zawrócił ku teatrów, i z okrzy­
kami „H eil1, — „Vivat!“ — „Pereat!“ zjawili 
się przed gmachem parlamentu, który tymcza­
sem otoczono policyą. Tu z dwóch tysięoy mło­
dych piersi leciały okrzyki, miłe zapewne szo­
winistom niemieckim, ale przykre me-Niemcom. 
Tłumy pomagały. Potem pochód ruszył dalej 
do uniwersytetu, gdzie jednak zamknięto bra 
my, ponieważ p. rektor teraz dopiero się spo­
strzegł, że na studentów słowiańskich, włoskich, 
rumuńskich i węgierskich, którzy spokojnie 
zajmowali się w aulach, może być napad. Przed 
zamkniętą bramą stanęli więe, niemieccy stu­
denci tak, jak szli ulicami: najprzód „narodo­
wcy11, za nimi „postępowcy", a na ostatku „kie- 
rykałowie11. Tu na znak, dany przez jakiegoś 
„narodowca11, zaintonowano wszechgermańską 
p ;eśń „Wacht am Rhem“, a wówczas „klery- 
kałowie11 co prędzej zaczęli się usuwać.

Nie można powiedzieć, żeby w tem wszyst- 
kiein było dużo godności i Powagi. Q-dyby nie 
było straży policyjnej na ulicach i dokoła par­
lamentu, gdyby nie zamknięto bramy uniwer­
syteckiej, z pewnością byłoby się pokazało, że 
wiedeńscy studenci potrafią to samo, co prazcy. 
Oto już się zaczęły starcia między niemieckimi 
a slow. ińskimi studentami wykładj trzeba 
było zawiesić. Niedobrze jest, gdy rektorowie, 
zamiast wykładać z katedry swe lekcye, bawią 
się w politykę, podlewe .ąc ją  szowinistycznym 
sosem.

Podarunek dla centrum.
Pomiędzy ustawami, wydanem w Niem­

czech w ozasaeh walki z Kościołem katolickim, 
znajdowało się następujące rozporządzenie pod­
pisane przez ‘WUhelma I w Emsie dnia 4-ego 
lipca 1872-go roku'

§ 1. Zakon Towarzystwa Jezusowego, 
wszystkie pokrewne mu zakony, oraz inne 
kongregacj e religijne, regułam swemi podobne 
owemu Towarzystwu, są z N’’emiec wykluczo­
ne. Zabrania się im zakłaaać domy zakonne, a 
już istniejące powinny być zamknięte w te r­
minie określonym przez Radę Związkową, nie 
później jednak jak  w ciągu 6 miesięcy od daty 
ninie jszego postanowienia.

§ 2. C'złonLo\iie Towarzystwa Jezusowego, 
pokrewnych mu zakonów i regułami podob­
nych mu, j’eżei: są cudzoziemcami, musza, być 
z całego obszaru Rzeszy niemieckiej wydale­
ni. Ci zaś członKowic owegc Towarzystwa i 
pokrewny oh J  albo podobnych mu zakonów, któ • 
rzy są niemieckimi obywatelami mogą pozo­
stać w Rzeszy niemieckiej, jako osoby prywa­
tne, lecz władza ma prawo zmusić ich do o- 
puszczeuia pewnych powiatów i miejscowości.

§ 3. Wszystko, co potrzeba do ścisłego i 
całkowitego wykonania niniejszego rozporzą­
dzenia, zarządzi Raaa zw ązkowa.

Ustawy majowe, ukute przez Bismarka, 
były przez mego samego cofnięte po 13-letniej 
bezskutecznej walce z E ościołem katolickim. 
Pozostało z nich tylko to, co może szkodzić 
Polakom i pozostało owo antijezuickie rozpo­
rządzenie. Katolickie centrum co roku pona­
wiało swój wniosek o odwołanie tego rozporzą­
dzenia, lecz z początku rząd protestował i 
wmosek ów szedł do archiwum: potem rząd, 
potrzebując centrum, przestał protestować, ale 
zawsze mówił, że Rada Związkowa me choe 
odwołać tego rozporządzenia, był to zaś wy­
kręt, ponieważ w  tej Radzie stanów1 o wszyst- 
kiem rząd pruski, będący zarazem w gruncie 
rzeczy rządem cesarskim. W  końcu centrum 
zdobyło w parlamencie takie znaczenie, iż zna­
czną większością głosów uchwalał on zniosie- 
nie edyktu anti jezuickiego, liemniej jednak 
Rada Związkowa nie ustępowała.

Naraz parę dni temu ta Rada, z własne j 
woli, nie naglona przez parlament, zniosła owo 
rozporządzenie. Odtąd więc wszystkie zgoła za­
kony religijne katolickie, nie wyjmując naj­
bardziej strasznego dla lutrów '"owarzystwa

Jezusowego, mogą znowu osiedlać się w Niem­
czech, zakładać swe zakonne domy i wykony­
wać i lisyonarską pracę. Stała s’ę rzecz dobra.

Lecz powstaje pytanie: czem centrum ma 
za to zapłacić nrotestanckiemu rządowi? Ozy 
milczącą zgodą na nowy antipolski wniosek, 
na ową zaprojektowana ustawę która wszelką 
pareelacyę ziemi w Wielkopolsce czym mono­
polem komisji kolonizacyjnej ? Czy zgodą na 
zamierzone przez rząd powiększenie marynarki 
wojennej ? Czy wret^cie przyrzeczeniem, że w 
roku przyszłym przyjmie nową ustawę, podług 
której armia lądowa będzie znacznie liczniej­
sza r1 Odpowiedzi na te pytania nie znajduje­
my w niemieckich dzienirkach — są w nich 
tylko domysły. W  każdym jednak razie nic 
już nie przeszkadza i centrum stać się stronni­
ctwem rządowem.

Z widowni wojny.
Japończycy przystąpili do budowy kolei 

polowej z Seulu ku nółnocnej grauicy Korei, 
mianowicie do miasta "Wiozu, które leży nad 
pograniczną rzeką Jaln. Długość tej kolei wy­
niesie 400 kilometrów, a przetnie ona góry, 
rozległe moczary l ki lka szerokich, chociaż 
płytkich rzek. BęcLie ona zatem kosztowne, 
chociaż tylko „połowa", — to znaczy taka, że 
wszelkie na niej spadki mogą Dyó dość znaczne, 
łuki ostre, a mosty prowizoryczne. Budowa jej 
w najlepszym wypadku musi potrwać kilka 
miesięcy. Skoro Lapończycy przystąpili do ta­
kiego przedsięwzięcia, to niezawodnie obrali 
Koreę za swą podstawę operacyjną. Z portu 
Fuzan, leżącego na wschodmem wybrzeżu K o­
rei, i z portu Ozemuipo na zachodniem jej wy­
brzeżu, ;uź oni mają boleje do Seulu, gdy za­
tem teraz zbudują prowizoryczną kolej z tego 
miasta ku granicy m a n d ż u r s k ie j ,  to będą mo- 
gti przesyła* koleją wszystkie swe transporta 
wzdłuż Korei, aż na linię bojową. Można za­
tem utrzymywać z całą stanowczością, że myl­
ne były doniesienia, jakoby strategiczny plan 
Japonia o tyle zmieniła, iż zamierza znaczne 
swe siły wysadzić na brzeg bądź w Niuozwa- 
nie, to znaczy na północny zachód od Port-Ar- 
tu rr, bądź w zatoce Łazarewa, znajdu, ące się 
między Włady wostokiem a Genzauem. Pier­
wszym jej celem jest widocznie silnie obsadzić 

Koreę, czy dlatego aby już ją  na stałe 
zatrzymać przy sod je, o co Japonię oskarża 
rosyjska dyplomay a czy też tylko dla­
tego, żeby aa ozas wojny mogła w Seu­
lu , Fuzanie • Ozemuipo i Pionjonguj mieć 
swe magazyny szpitale. W  każdym razie nie 
ulega już wątpliwości, że z Korei poczną J a ­
pończycy atakować Mandżuryę i że zatem usta- 
wicznem bombardowaniem Port-Arturu i świe- 
żu zaozętem niepokojeniem "Wladywostoku. chcą 
oni tjlk o  odwrocie uwagę Rosyan od swych 
przygotowań w Korei, a zarazem przez zni­
szczenie floty rosy bkiej uniemożliwić dowozy 
do Mandżuryi okrętami.

Rada państwa.
( Telegramy Przeglądu).

Wiedeń 12 marca. Poseł B y k  wybrany 
referentem komisyi naga ny w sprawie wyto­
czonej przez posła Sehnala, złożył mandat 
referenta i członka komisyi nagany. W spra 
wie Sehrala wystąpił mianowicie dr. Byk za nie 
udzielar.i«m nagany, z powodu, że obraza nie 
była osobistą, ale dotyczyła całego narodu cze­
skiego. Fosłowie Rapoport i Merunowicz głoso 
wali razem z nim, zaś p. Roszkowski sprzęci 
wił się temu i zaapelował do komisyi Darla- 
ment irnej Koła polskiego, a te nie przy znała 
dr. Bykowi słuszności.

V7 liście do przewodn'czącego koimsyi p. Gnie­
wosza zawiadomił dr. Byk, że składa mandat do 
komisyi, podnosząc, że jego koledzy klubowi nie 
zgodzili Hię z uchwałą komisyi nagany, by nie 
udzielać Herzogow’ i Steinowi nagany i «Weu-

tualnie b y l i b y  głosował’ w izbie przeciw nieu­
dzielaniu nagany. Jakkolwiek mówca ze swego 
jurydycznego przekonania trwa przy zapatry­
waniu, że nagany według regulaminu powinno 
cię udzielać tylko za osobistą i ndywiiualną 
obrazę, to jednak ze względów partyjnych skła 
da mandat do komisyi.
1 W c ągu południa zebrał się oddzmł dzie­
wiąty Izby posłów, aby przeprowadzić wybór 
uzupełniający w miejsce Byka. Wybrano p. 
Vurstla. Komlsya zebrała się następnie celem 
reasumpcyi poprzedniej uchwały. Znów były 
4 głosy za, 4 przeciw Przewodniczący Gnie­
wosz dyrymował na korzyść reasumowania u- 
chwaly. Vurstl ofiarowanego mu referatu nie 
przyjął. Ponieważ nikt inny nie chciał przyjąć 
referatu, wszyscy członkowie komisyi złożyli 
swo,e mandaty,

Wiedeń 12 marca. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby posłów po osmit imiennych głoso­
wań, ach nad wnioskami Czechów o wydruko­
wanie w protokole rozmaitych petycyi w do- 
słowuem ich brzmieniu prezydent oznajmia, że 
wszyscy członkowie komisyi nagany złożyli 
swe mandaty i uprasza, aby po posiedzeniu 
zebrały się wszystkie oddziały Izby celem wy­
boru nowej komisyi nagany. Następnie przy­
stąpiono do obrad nad wnioskiem nagłym Kra- 
tochwila w sprawie zmiany ustawy przemysło­
wej. Przemawiał p. Kratochwil.

Poseł S t e i n  (wszeohmemiee) protestował 
przeciw wyborow nowej konJsyi nagany, sko­
ro bowiem referent złożył referat, puw~den gc 
był wygłosić przewodniczący Prezydent odpo­
wiedzi! ł, że obstaje przy wyborze nowej ko­
misyi, poczem o gody 6 zamknął posiedzenie. 
Następne dzisiaj.

Do komisyi nagany z Galicy’ wybrrn, zo­
stali pp. prol. dr. Roszkowski. Poniński i Bar- 
wińsk Przewodniczącym komisy a wybrała dra 
Roszkowskiego.

List do Red&koyi.
(W  sprawie braku polskich kościółków w nie­

których miejscowościach Galicyi wschodniej.)
Przed paru laty — nie pamiętan już za 

czyją inieyatywą — zawiązał się był komitet 
budowy kaplic i kościółków we wschodniej G a- 
licyi, na czele którego stanął walce zasłużony 
kapłan X, Gromnicki, proboszcz z Buczacza. 
Zrazu płynęły składk: dość obficie, tak, że tu 
i ówdzie można było wystawić kapliczkę _ 1 pó­
źniej jednak zapał ostygł, i minie najlepszych 
chęc komitetu nie i iele ziobić można. A te­
mu ostyguięoiu zapału nie można się wcale 
dziwić. Ludzi zawsze najwięcej porywa to, 
na co własnem: patrzą oczyma. ’ęo mie­
szkańcy Lwowa i innych miast większych, 
oraz mieszkańcy tych wsi, które posiadają ko­
ścioły’ parafialne, nie odczuwają potrzeb ludu 
perskiego, który, nie mogąc zaspokoić spraw 
religijnych we własnym kościele, przechodzi z 
czasem do Kościoła greeko-katolickmgj. Mozę 
więe lepiej byłoby zamiast jednego komitetu 
na całą wschodnią Galicyę, potworzyć konrte- 
ty ścisłe, dla każdej niemal gmiry. potrzebu­
jącej kościółka, z osobna. Do takiegc i imitetu 
należeć mogliby : wtaśc: biel danej w oski i jo­
go najbliżsi sąsiedzi, nauczyciele i Księża oko­
liczni, tudzież zamożniejsi gospodarze. Ich obo­
wiązkiem byłoby obmyśleó ak najdogodniej­
szy sposób zebrania funduszu na kapliczkę 
czy kościółek we własnej gminie. A takich 
miejscowości, w których przy dobrych chęciach 
dałoby się łatwo coś zrobić, jest dosyć Wspo­
mnę tylko o tych, które znam dobrze, gdyż 
w nich przez długie lata przebywałem. Pierw 
szą jest Probużna, miasteczao, liczące 3600 
mieszkańców jw rem 2000 żydów, reszta Rusi- 
ni i Polacy), do dzir dnia nie ma kościoła. 
Niegdyś należało ono do parafii w Sidorowie, 
odległym o 26 kilometrów, dziś mieszkańcy 
jegc mają do kościoła już tylko 4 kilometry, 
dzięki zacnemu rodow’ Borodyskich, który zbu­

dował w ŻaHńeach kościółek i urundował pro­
bostwo, czydi kapeiamę. Ale 4 kilometry dro­
gi to i to zbyt daleko, zwłaszcza dla starców, 
dla chorych, dla kobiet nie mogących na długo 
odchudzić niemowląt i t. d. Należałoby więc 
postarać się o postawienie kościoła w tem mia­
steczku, a mojem' zdaniem, przy odrobinie 
dobrej woli, nie przyszłoby to z wielką tru ­
dnością. Chodzi tylko o inicjatywę. Pewny też 
jestem, że gdyby obywatelstwo okoliezne zaję­
ło się tą sprawą, parafianie juk najchętniej 
złoży libyr na ten cel przypadającą na r.ich część.

Drugiem miasteczi'em we wscnodniej Ga- 
l’cyi, potrzebująeein gwałtownie kościółka, jest 
SoKołówka w powiecie złoczewskim. M«* ona 
przeszło 300u mieszkańców, z tego znaczną 
część katolików, należących do odległego o 16 
kilometrów kościoła w Toporowie. Niegdyś był 
w Sokołówce stary drewniany kościółek, spa­
lił się jednak doszczętnie przed kilka laty 
I  tutaj parafianie z całą gotowością’ i ofiai- 
noscią przyczyniliby’ się do pofiry ia kosztów — 
gdyby tylko znalazł się energiczny iniuyator.

A nie powinniśmy an; na ehwTę zapomi ■ 
nać, że sprawa budowy polskich kościółków w 
GaLuyi wschodniej jest nader ważną dla ka­
tolicyzmu. E. K

Wojna rosyjsko-japońska.
Londyn 12 marca. Do „Biura Reutera" 

donoszą z Petersburga z prjTwatiiego źródła: 
Rusyiska flotylla- torpeaowców wyruszyła wczo­
raj o godzinie 1 -mej rano z Portu Artura na 
pełne morze i wykonała atak ne flotę janońską. 
Jeden japoński torpedowiec i jeden rosyjski 
kontrtorpedowiec zatonęły. O losie załogi kontr- 
torpedowca nie mc, wiadomości

Tokio 12 marca. Rosyanu cofnę,! się zu- 
pełn .e z Gzengczu do T^idżu i pcczęl: sypać 
tam szańoe, które mają być połączone z forty- 
fiKacyam’, jakie ju i Rosyenie założyli na lewym 
brzegu rzek: Jalu,

Tokio 12 marca. Władze japońsko-kore- 
nńsaie podpisały już wczoraj koncesyę na 
budewę kole. żelaznej z Widżu do Seulu,

Kolonia 1? m ana. Do Koln. Ztg dono­
szą z Tukio, że wyjaza z Fortu Artura jest 
wolny, Rosyanom bowiem udało się wciągnąć 
do portu wewnętrznego otatek „F,etw,zan“. który 
zamykał przejazd dia ciężkich pancerników.

Władywostok 12 marce Osoby, przybyłe 
z Nagasaki opow,adają, że we wszystkich lo­
kach. japonsaich pracują nad napręwą uszko­
dzonych pod Port Arturem okrętów. Uspo­
sobienie wsróa Japończyków jest peine za­
pału, ulicami przeciągają muzyki.

Petersburg 12 mai ca. W  ks. Borys odje- 
cńał wczoraj o 10 w’eozorem wraz z świtą 
plac boju.

Waszyngton 12 marca. Po konferencyi 
z sekretarzem stanu tłayem wyda, prezydent 
Rooseveit rozkaz państwowy, w którym wzywa 
wszystkich urzędników rządowvch, cywilnych 
i wojskowych, aby ściśle trzymał się prokla­
mowanej neutralności podczas wojny rosyjsko- 
japońskiej i aby także w rozmowach i w pry- 
watnem życiu wystrzegali się wszeik„ch kro­
ków, któreby jednej lub drugiej ze stron pro­
wadzących wojnę mogły dać powód do zaża oń. 
Należy mieć wzgląd na drażliwość sąsiada, a 
w dżiniejszych czasach wszystkie narody są są- 
siadam,. Prezydent poleca wszystkim tak w ku 
munikacyi międzynarodowej, jak w obcowaniu 
prywatnem, umiarkowanie, uprzejmość i pano­
wanie na sobą.

Paryż 12 marca. Japonsk, aftach' wojsko­
wy w rozmowie z pewnym dziennikarzem dat 
takie wyjaśnienie znanej afery szpiegowskiej 
w firancuskiem mir isterstwifi marynarki Attache 
oświadczył, że w kilko dn‘ po swojem przyby­
ciu do Paryża otrzymał list, podpisany : Martin, 
w którym proszono go o konferencyę w wa­
żnej sprawie. W  liście tym podany był ad res: 
Rue de Grenello 167. Attache polecił dwemu se-

Szczęście rodzinne
Napisał 

Laon hr. Tołstoj.
T ł o n i a c z e  n i e  z r o s y j s k i e g o

(Ciąg dalszy)

"W przeddzień naszego ślubu ku wieczo­
rowi rozpogodziło się trochę. Po letnim deszczu 
wszystko było moure i świeże, a w og ‘odzie 
po raz pierw ozy przezierała pustka. Niebo tez 
było jasne, zi nre i blade. Usypislaia z rado­
ścią, myśląc, że dzień naszego ślubu oędzie po­
godny. "W ten dzień uroczysty obudziłam się z 
brzaskiem, a myśl, że to juź dzisiaj... zdziwiła 
mnie i przeraziła jakby.

"Wyszłam do ogroau. Słońce zaledwie wze­
szło i przeglądało przez pożółkłe lipy dłuuiej 
alei. Drożyna była też zasypana suchemi liść­
mi, które szeleściły pod stopami

Pomarszczone ponsowe grona .arzębiny 
czerw’eniuły wśród zezerniałycb listków. Przy­
mrozek po raz pierwszy srebrzył bladą zielo­
ność. Na jasnem, ohłodnem niebie nie było naj­
mniejszej chmurki.

— Czyżby już dziś? — zapytywT-łam siebie, 
niedowiei zając własnemu szczęściu.

Czyż jutro obudzę się nie tu, lecz w ob­
cym Nikoiskim dworze ? Czyz go już więcej 
iue będę wyczekiwała, i żegnała, i wieczorami 
rozmawiała o nim z hatią, i bała się o niego 
w ciemne noce? Przypominałam sobie, jak o d  
rai wczoraj mówił, że dziś już po raz ostatni 
Przyiedzie, jak Katia kazała mi przymierzać

ślubną suknię; i wierzyłam i wątpiłam na 
przemian.

Czyż istotnie od dzisiaj będę mieszkała z 
teściową ? Idąc spać, nie pocałuję na dobranoc 
starej niani i nie będę uczyła Soni rankan,, 

iż , j  nie obudzę i nie usłyszę jej wesołego
szczebiotu ?

Czyż doprawdy dzisiaj stanę się obcą dla 
samej siebie i rozpocznę nowe zyoie, spełnia­
jące moje nadzieje i marzenia?

Z niecierpliwością oczekiwałam jego przy­
jazdu ; było mi jakoś ciężko i smutno.

Przyjechał wcześnie i dopiero uirzawszy 
go, uwierzyłam, że mam zostać za kilka godzin 
jego zoną i strach mnie odleciał odrazn-

Przed obiadem byliśmy na żałobnej Mszy 
za ojca.

Czemu on nie żyje ? — myślałam, wraca­
jąc do domu, wsparta na ramieniu najlepszego 
przyjaciela. Podczas modlitwy przypadając czo­
łem do zimnej podłogi, przed oczyma miałam 
obraz ojca , wierzyłam mocno, że) błogosławi 
mojemu wyborow’ : zdawało mi się nawet, że 
jego dusza unosi się nad nam . i że jego bło­
gosławieństwo spływa na moje czoło. I wszyst­
kie moje nauzieje, całe szczęście i cały żli 
zlały się w jedno uczucie głębokie, z którem 
zlewała się zgodnie ta cisza pustych pó1 i bla­
de niebo i t |  promienie jasne, lecz chłodne, 
które napróżno chciały mi palić policzki

Przeczu wałam, że ten, który szedł ze mną, 
pojmował moje uczucia. Szeal milcząc, a na 
i warzy miał ten sam wyraz, niby smutny i 
niby radosny, który był w całej otaczającej 
przyrodzie i w mojem sercu.

Nagle zwrócił się ku um ie; widziałam,

że chce coś powiedzieć, a może nie zgadnie, 
o czem myślę? Ale on zaczął mówić o ojcu, 
n :e W3’inioniając go nawet.

— Raz powiedział mi żartem : „Żeń się z 
moją Maszą" mowJ Sergiusz Mn. ,owicz.

Jakże byłby dziś szczęśliwym ! — rzekłam, 
ściskając jogo rękę.

Pani wówczas byłaś jeszcze dz ecKiem — 
rzekł, patrząc mi w oczy; — wówczas kocha­
łem te oczy tylko za to, że są do jego oczu 
podobne, nie myślałem, że same przez się sta­
ną mi się tak drogiemi! "Wtedy nazywałem 
panią: „Maszą".

— Niech pan m mówi nty “ — odrzekłam.
— Chciałem cię właśnie nazwać po imie­

niu ; — rzekł — teraz dopiero czuję, że jesteś 
zupełnie moją.

3 ego pogodne, szczęśliwe spojrzenie za­
głębiło się w moich źrenicach.

T szliśmy dalej krętą drożyną, wijącą s:ę 
wśród rżyska i tylko nasze kroki i nasze głosy 
przerywały ciszę.

Z jednej strony, aż dc lasu, biegło szare 
pole, zwolna posuwał się po niem chłop z so­
chą, bezdźwięcznie odwracając czarną skibę. Po 
przeciwnej stron ę między polem i ogrodem, 
z po za którego przezierały białe dworskie ko­
miny, leżał zielony łan runi, gdzie niegdzie 
lśniący jeszcze od rannego przymrozku. Wszyst­
ko było spowite w dług1 e pajęczyny i ozłoco­
ne z imnemi blaskami jesiennego słońca; siecie 
pajęczyn czepiały się naszego odzienia, twarzy, 

-tałj v powietrzu i opadały na mokrą ziemię. 
Dźwięki naszych głosów, jakby uwięzione w 
przestrzeń,, kołysały s’’ę nad naszemi głowami 
w nieruchomem powietrzu, wśród którego

drżało i lśniło chłodne słońce, jakby pod ca­
lem tem niebieski cm sklepieniem i na całym 
świecie n;e było nikogo, oprócz nas dwojga

Chciałam poyńuzieó także mu *ty“, ale 
się wstydziłam.

— Czemu idziesz tak prędko? — rzekłam 
szeptem prawie i zarum eniłam s’ę.

Sergiusz Michałowicz zwoluii kroku . po­
patrzał mi w oczy jeszcze łagodniej i tkliwiej.

W domu zastaliśmy jego matkę i gości, 
których musieliśmy zaprosić Do samej chw 'i. 
gdy=my wsiadał po ślubie do karety, nie by­
łam ani na chwilę z nim sam na sam.

Cerkiew była prawie pusta, widziełąm ty l­
ko j6go matkę, stojącą tuż przy kracie i  Katię 
w liliowym czepku ze łzami zalaną twarzą i 
kilku ludz1' ze służby dworskiej, przypatrują­
cych mi się ciekawie.

Wsłuchiwałam się w słowa modlitwy, po­
wtarzałam je, ale nic mi w duszy nic odpowia- 
aało. Nie mogłam się modlić szk’anemi oczy­
ma patrzałam na obrazj’, na świece i okna ’a- 
rząeej się cerkwi nic nie rozumiałam.

Gdy pop wziął krzyż w rękę. pobłogosła­
wił i powinszował nam mówiąc, że mnie cl -izoił 
a teraz Bóg mu pozwolił ślub mi dawać; gdy 
matka i Katia uścisnęły nas. i gdy usłyszałam 
głos Grzegorza, wołającego o karetę, przerazi­
łam się i zdziwiłam, że już wszystko skończone 
i że nie odnalazłam w swojej duszy mc odpo- 
w iedniego tak welkiemu sakramentuwi.

Pocałcw aliśmy się i pocałunek ten był ta t  
dziwny i taki obcy naszemu uczuciu.

— Więc to tylko tyle ? — pomyślałam.
Wyszliśmy na ganek; owmło nas sv eże

powietrze; on podał m1 rękę i pomógł wsiąść

do karety ; przez okna karety zobaczyłam księ­
życ z cze"woną obwódką.

Sergiusz Michałowicz usiadł obok mnie i 
zatrzasnął drzwiczki. Oprazna mnie pewność, 
z jaką to zrob'1 Usłyszałam jeszcze jak Katia 
k izrła ini się otulić, potem powóz zadudnT po 
bruku i po chwili biegł już po wiejsKim go­
ścińcu. Wsunęłam się w głąb karety i patrza­
łam na dalekie pola i na drogę, ginącą w chło­
dnych blaskach księżyca. I  nie patrząc, czułam 
lego obecność.

— Więc tyle tylko dała mi ta  wyczekiwana 
chwila? — myślałam.

I  taka blizkość wydała mi się ubliżającą. 
Zwróciłam głowę w jegc stronę, chcąc coś mu 
powiedzieć, ale słowa zamierały mi na ustach 
a dawna tkbwość pierzchała pod naporem dzi- 
wnegc strachu i obrazy.

— Do tej chwili nie wierzyłem, że to się 
stać może — odpowiedział na moje spojrzenie.

— Tak, ale mnie strach ogarnia!
— Mnie się boisz, moja najdroższa ? — za­

pytał, biorąc moją rękę i dotykając mą swego 
czoła

Ręka moja leżała sztywna na jegc dłoni, 
a serce chłód ow onął.

— Tak — szepnęłam.
Aie w tejże chwili serce zabiło żywiej, 

ręka zadrżała i uścirnęia dłon jego ; zrobiło mi 
się gorąco, a oczy mimowoh w mroku szukały 
jego oczu : nagle uczułam, że się go wcale nie 
boję, i że ta boiaźń — to miłość ncwa, jeszcze 
gorętsza i głębsza. Uczułam, że najeżę do riego 
’ byłam szczęśliwa, tą  jego włpazą nademną.

-■ (Ciąg aaiszy nastąp1") s

ł* łr t t n a  krajowe, irlandzkie, rum- 
_  burgakie na sztuki i metr)

S z y f o n y ,  bieliznę stołową, 
ską, męską i dziecinną

da m- J ¥ a J n o w s z e  wełny do prania (voil), 
tenisy, batysty, zeliry, kretony

' W W ' p o U c s o e ł i  £  s l c a r p e t e l i :  polecają

MIESZKOWSKI I SOŁTYS
(dawniej GUDIEUS1 

Lwó w, Hoter Eurooeiski.
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kretarzowi odpowiedzieć, że jest cierpiącym i 
nikogo przyjąć nie może, więc niechaj Martin 
wyjawi cel żądanej konferencyi listownie. Na 
to nadeszło ponowne pismo, w którem Martin 
nalegał na konieczność konferencyi w sprawie, 
w której pisanie jest niemożliwe. W  tym dru­
gim liście podano już adres: Sztab jeneralny 
ministerstwa marynarki. Japoński attache pole­
cił sekretarzowi swemu, aby odpowiedział Mar­
tinowi, że jeśli ma coś ważnego, to niech się zjawi 
oznaczonego dnia popołudniu. Tę posyłkę dorę­
czono przez pomyłkę innemu Martinowi, mia­
nowicie kapitanowi przy ministerstwie mary­
narki. W kieszeni owego aresztowanego Marti­
na znaleziono adres attachS japońskiego. Are­
sztowany wypiera się winy i twierdzi, że padł 
ofiarą intrygi. Żona Martina (aresztowanego, a 
nie kapitana) ma handel win przy Rue de Gre- 
nelle. Kilka dzienników twierdzi, że Martin w 
urzędowaniu otrzymał do przeczytania kilka 
dokumentów "wojskowych, któreby miały wiel­
kie znaczenie dla Japonii w razie wojennego 
współdziałania Francy i z Rosyą. Jeden z tych 
dokumentów podobno zginął- Figaro utrzymuje, 
że minister marynarki Pelletan chciał zatuszo­
wać tę sprawę, jednakże prezydent ministrów 
Combes zażądał stanowczo śledztwa.

Londyn 12 marca. Do Daily Ezpress tele­
grafują z N agasaki: Japonia zdołała od po­
czątku wojny przewieść ‘200.000 wojska; jest to 
rzecz, jakiej nie potrafiłoby dokonać żadne 
z mocarstw europejskich. Transport trzech ja­
pońskich dywizyj jest już ukończony i dywizye 
te rozpoczęły już marsz.

Donoszą też, że dwie podwodne łodzie ro­
syjskie nadeszły koleją z Portu Artura do Wła- 
dywostoku. Rusy a nie podłożyli miny w pun­
ktach strategicznych nad rzeką Jalu, o których 
sądzą, że Japończycy mogliby ich użyć.

Berlin 12 marca. Do Local Anzeigera do­
noszą z Seul: Inżynierzy japońscy przeprowa­
dzili drogi przez całą północną Koreę. Na po­
łudnie od rzeki Jalu stoi tylko 360 żołnierzy 
rosyjskiej kawaleryi z dwoma bateryami, ma- 
jącemi razem 8 armat.

Petersburg 12 marca. Korespondent ro­
syjskiej ajencyi telegraficznej donosi z Włady- 
wostoku: Tutejsza koreańska ludność na dowód 
sympatyi swej dla Rosyi ofiarowała się bez­
interesownie pracować w twierdzy.

» *
*.Według wiadomości, jakie nadchodzą z Pe­

tersburga, opinia zajmuje się tam możliwością 
napadu Japończyków na wyspę Sachalin. W y­
śpi ta jest właściwie uzupełnieniem archipelagu 
japońskiego; wielkości Galioyi mniejwięcej, po­
siada tylko 30.000 mieszkańców, w tern około 
5000 więźniów, 7000 skazanych na posilenie i 
1600 osadników, którzy pozostali na miejscu po 
odcierpieniu kary. Północna część Sachalinu 
należała aż do r 1858 do Chin, południowa, aż 
do r. 1875, do Japonii, która nie przykładała 
żadnej wówczas wagi do tego kawałka ziemi i 
oddała go Rosyi w drodze umowy. Rosya od 
r. 1880 zaczęła przemieniać Sachalin w wielką 
kolonię karną.. Ludność miejscowa składała się 
przeważnie z Ainosów, którzy mieszkają także 
na wyspie Jesso, lecz obecnie wynosi co naj­
wyżej 2300 głów. Wyspa jest górzysta, klimat 
nader surowy w zimie, w lecie zaś panują pra­
wie nieustanne mgły. Główne jej bogactwo sta­
nowi rybołostwo, uprawiane przy brzegach, 
przedewszystkiem zaś bogate kopalnie węgla, 
z których dobywają rocznie około l 1/* miliona 
pudów.

Jedno z pism ogłasza rozmowę z pe­
wnym kupcem, który wrócił do Rosyi po 
dziesięcioletnim pobycie na Sachalinie w spra­
wach handlowych. Oświadcza on, że według 
jego zdania, Japończycy mają zamiar zdobyć 
napowrót Sachalin, zwłaszcza, że rząd obja­
wia do pewnego stopnia żal za odstąpioną 
ziemią. W ostatnich latach konsul japoński 
na Sachalinie odbywał po wyspie liczne po­
dróże, rzekomo dla zbadania stosunków rybo- 
łostwa, w podróżach tych towarzyszył mu dra­
goman, przebrany wyższy oficer japoński. Po 
każdej takiej podróży, udawał się konsul do 
Tokio. Kupiec ów jest przekonany, że gdyby 
wojna wybuchnęła była w lecie, pierwszy atak 
Japończyków byłby skierowany na Sachalin. 
Niebezpieczeństwo nie minęło jednak, gdyż 
za parę tygodni porty Sachalinu będą wolne 
od lodów.

Nowoje Wremia podziela te obawy i zwra­
ca uwagę, że cieśnina La Perouse’a, która 
dzieli Sachalin od Jesso ma zaledwie 75 ki­
lometrów szerokości. Garnizon wyspy jest 
zaś nader mały i składa się głównie z żoł­
nierzy, przeznaczonych do pilnowania ska­
zańców. * **

Dziennik petersburski Nowosti podaje re- 
lacye jednej z pań rosyjskich, która wyjechała 
z Port Artura nazajutrz po bombardowaniu te­
go portu przez Japończyków:

W  dniu 9 lutego — pisze pani R. — mieli­
śmy w domu gości, którzy bawili do godz. 10-tej 
wieczór i rozeszli się, nic nie podejrzewając, że w 
tej samej chwili okręty nieprzyjacielskie podcho­
dziły ku portowi. Już kładliśmy się na spoczynek, 
gdy dały się słyszeć gęste strzały, tak głuche atoli, 
że można było przypuszczać, iż huk pochodzi od 
jakiegoś wybuchu w przystani. Po małej przerwie 
huki powtórzyły się, tym razem jednak z towarzy­
szeniem bliższych już strzałów z fortów rosyjskich. 
Skoczyliśmy do okien. Sąsiedzi nasi przybiegli do 
nas również strwożeni i po wspólnem rozważeniu 
doszliśmy do wniosku, że to zwykłe manewry. Myśl 
tę potwierdzał ten fakt, że reflektory okrętowe raz 
po raz rzucały na nas swoje jaskrawe światło. Gdy­
by to była bitwa, toć reflektory zwróconoby w inną 
stronę. Nikomu do głowy nie przyszło, żeby to 
mógł być atak okrętów japońskich. „Manewry** 
ustały wkrótce, ale nikt z nas przez całą noc nie 
zmrużył oka. Rano mąż mój, który wcześnie wy­
szedł z domu, powróciwszy z miasta, oświadczył 
mi, że muszę natychmiast wyjechać z Portu Artura, 
gdyż wojna rozpoczęta, a dwa pancerniki już uszko­
dzone. Nie chciałam wierzyć na razie, ale gdy mąż 
zaprowadził mnie do okna i pokazał przystań — 
zrozumiałam wszystko. W  przystani stał pancernik 
„Cesarzewicz0, ozdoba naszej floty, boleśnie prze­
chylony na bok i pogrążony w wodzie. Drugi pan­
cernik był tak samo uszkodzony.

Mąż naglił mnie do wyjazdu. Miał on już do­
kładne wiadomości. Pociąg odchodzi o godz. 4 po 
południu i na stacyi Najtalin spotyka się z „eks­
presem0, idącym z Dalnego, na który należy się 
przesiąść. Zaczęłam prędko szykować się do drogi, 
jak zwykle w takich przypadkach, gorączkowo, bez 
ładu i składu. W całem mieście rajwaeh i zamie­
szanie. — Kobiety i dzieci śpieszyły się z opuszcze­
niem miasta. Nie zdążyłam atoli spakować rzeczy 
jako tako, gdy nagle rozległy się nowe strzały. Na 
fortach wywieszono flagi sygnałowe, zapowiadające 
zbliżanie się eskadry nieprzyjacielskiej. Po upływie

m inuty zaczęło się bombardowanie naszych okrę­
tów. — Pociski Japończyków przelatywały aż do 
miasta, pękały i wzniecały straszny popłoch wśród 
mieszkańców. Dom nasz znajdował się właśnie na 
linii strzałów. Trzeba było uciekać. K iedy wyszłam 
z domu, pocisk padł na stos ułożonego węgla na 
przystani i pękł. Olbrzymi obłok dymu i pyłu za­
k ry ł całą przystań i przysłonił widok na port. Na 
ulicy ze wszech stron biegli mieszkańcy, pragnąc 
ratować się przed wystrzałami. K toś krzyczał, że 
niżej, na brzegu, zabito k ilku Chińczyków. Moi są­
siedzi i ja postanowiliśmy schować się w pobliżu 
arsenału, leżącego w dobrze zabezpieczonem miej­
scu. Droga tam prowadziła w dół po schodach, wio- 
dących ku przystani. Gdy zeszliśmy już tam, po­
cisk padł w chałupę chińską, leżącą tuż obok na­
szego opuszczonego domu i zabił chłopca. Dopadł­
szy stojącego na ulicy dorożkarza, kazałam mu je­
chać na fiworzec i niebawem znalazłam się poza 
linią strzałów. Mąż mój powrócił do domu.

Oczywiście na dworcu kolejowym ścisk nie 
do opisania: prawie same kobiety i dzieci. K asyer 
biletowy oświadczył mi, że są tylko bilety  I  i l i i  
klasy. Kupiłam do I  klasy  — ale i za tym  bile­
tem zdołałam docisnąć się zaledwie do IH , zapcha­
nej niemiłosiernie. Niepodobna opisać tej trzydnio­
wej drogi do Charbina. Nie spoczęłam ani przez 
jedną chwilę. Ławek wolnych nie było. Nowoprzy­
byli podróżni musieli stać lub siedzieć na własny oh 
rzeczach. Przez trzy  noce nie zmrużyłam oka. 
W szyscy podróżni byli dziwnie usposobieni. Każdy 
świst lokomotywy wydawał się alarmem. Co chwila 
spodziewano się jakiegoś napadu, wysadzenia w po­
wietrze i t. p, Zewsząd nadchodziły fatalne wieści. 
Port A rtura, po bombardowani^ i po opuszczeniu 
domów przez mieszkańców, Chińczycy podobno 
splądrowali. Jadące w pociągu panie, na wieść
0 tern, wybuchały płaczem, żałując pozostawionego 
mienia, mebli, sreber, sukni i t. d., których w po­
śpiechu nie zabrały. I  mnie się serce ścisnęło na 
myśl o tern, co zostawiłam, zabrawszy jedynie dro­
biazgi najniezbędniejsze. Mąż mój pozostał w Por­
cie A rtura  dla załatw ienia interesów, których tak  
nagle porzucić nie sposób. Ja k  on da sobie tam 
radę ze wszystkiem — nie mam pojęcia.

W  Charbinie przesiadłam się do innego po­
ciągu i już do wagonu I  klasy. W  poprzednim 
pociągu wagonu takiego nawet nie było. Pomimo 
tego, że pociąg od samego Portu  A rtu ra  był kon­
wojowany, a cała linia je s t bacznie strzeżona, po­
dróżni nie mogli pozbyć się ciągłej obawy przed 
napadem. Dopiero na stacyi „M *udźurya“ na g ra ­
nicy Syberyi uczuliśmy się lepiej0.

W  dalszym ciągu opowiada pani R. o prze­
prawie sankami przez jezioro Bajkał, k tóra po dwu­
tygodniowej podróży w wagonie, wydała się jej 
przyjem ną i wygodną. Na środku jeziora wspaniała 
restauracya. Żywności podostatkiem. Gorzej było 
na stacyach mandżurskich.

„Zapasy żywności szczupłe. Jeden  za drugim 
dążą pociągi wojskowe. W  bufetach stacyjnych 
pustki. Na stacyi N ajtalinie zauważyłam scen­
kę następującą: Ja k iś  pan prosi zawinąć mu ka­
wałek sera.

— Kosztuje rubla — mówi sprzedawca.
— Dobrze, zawiń pan.

W idząc, jak  rozchwytują jego towar, sprze­
dawca zawołał:

—  Nie, panie, nie mogę. Dasz pan dwa robie 
to sprzedam. ’

— Dobrze — proszę dwa ruble.
Sprzedawca zawija kaw ałek sera, a gdy za­

w inął znów podnosi cen ę :
— Niżej trzech rubli nie sprzedam.

Podróżny rzuca czemprędzej trzy  ruble i chwy­
ta  zawinięty ser, zanim sprzedawca zdążył podnieść 
cenę do pięciu.

— — —

Walka na morzu.
Paryski Gil Blas podaje zajmującą cha­

rakterystykę bitwy morskiej na podstawie dzie­
ła Davelny’ego pt. Etudes sur le combat naval.

Cytujemy urywek z tego artykułu.
„Floty się zbliżyły. Admirał daje znak

1 pierwsza armata zagrała. Granat sycząc 
uderza w wodę. Pierwsza kula idzie za nisko, 
druga za wysoko, trzecia trafia. To stara re­
guła. Okręty zbliżają się coraz więcej, lecz 
znajdują się jeszcze w odległości 5.000 m.

Dotychczas komendant jest panem okrę­
tu i załogi. Dowódzca bateryi jeszcze kieruje 
ogniem armatnim. Podoficerowie panują nad 
żołnierzami. Wszystko idzie jak  na paradzie. 
Żaden rozkaz nie zawodzi. Ale już znać zde­
nerwowanie.

Oficerowie usiłują zaohowaó spokój. W y­
dają rozkazy jasno i wyraźnie, ale głos ich 
brzmi surowo i czuć w nim wzruszenie. Podofi­
cerowie zachowują się wzorowo. Przyzwycza­
jeni do sytuacyi krytycznych, w które tak ob­
fituje życie marynarzy, ufają przełożonym i 
starają się podtrzymać odwagę majtków i żoł­
nierzy krótkiemi, obrazowemi zwrotami gwary 
marynarskiej. Majtkowie są bladzi. Na twarzach 
ich odbija się strach. Oczy 'ch zwracają się na 
oficerów, lub śledzą ruchy floty przeciwnej. 
Oprzytomniani nagle dźwiękiem komendy, wy­
kony wują rozkazy z precyzyą automatyczną.

Kierujący inżynier żegna się z komendan­
tem okrętu. Jak  kamień za Radamesem tak za 
nim i za licznym personalem maszyn i kotłów 
zamykają się drzwi opancerzonego pokładu. Już 
nikomu ani wyjść ztamtąd, ani zejść na dół nie 
wolno. Oficer, pełniący wartę przy drzwiach 
zamkniętych, bawi się nerwowo rewolwerem, 
którego przeznaczenie zna doskonale załoga. 
Położenie tych tam na dole jest okropne. Sie­
dzą 6 lub 7 metrów poniżej linii wodnej wśród 
praoujących całą siłą kolosów maszynowych. 
Odzywają się gwizdawki, dzwonią telegrafy, a 
inżynier ryczy formalnie swe rozkazy, aby ha­
łas przekrzyczeć. Milcząc, z wykrzywionemi 
rysami stoją maszyniści na swych posterunkach. 
Nie mogą się tak wykrzyczeć i pracą gorączko­
wą zagłuszyć jak ich kamraci przy armatach. 
Na łaskę i niełaskę oddani są losowi niepe­
wnemu bitwy. Jeżeli ich okręt zostanie rozbi­
ty  i tonąć zacznie, nie zmiarkują odrazu co się 
z nimi dzieje. I  może już na dnie morza leżeć 
będą, gdy śmierć zwiastuje im swoją obecność. 
"Woda powoli wpływa przez wentylatory. Okro­
pna, powolna śmierć dusić ich zaczyna.

Okręty tak się już zbliżyły, że pociski 
armatnie trafiają coraz gęściej i coraz dotkli­
wiej. Teraz następuje królowanie piekła. Kule 
i granaty uderzają o pancerz okrętu, jak  grad
0 szyby. Powstaje hałas tak straszny, że zmy­
sły postradać można. Wieże i różne zabudowa­
nia zaczynają się łamać. Oderwane kawały bla­
chy żelaznej latają w powietrzu i ranią stra­
szliwie żołnierzy. Rozszarpane trupy walają się 
na pokładzie. W  kątach widać ludzi, opętanych 
strachem, którzy z oddechem zapartym i szero­
ko rozwartemi oczyma wyczekują śmierci. Z ka­
zamat i wież leci niepowstrzymany potok ognia
1 ołowiu. Załoga pracuje z coraz większą go-

rączkowością, aby strach swój zagłuszyć. Ofi­
cerowie z trudem tylko zmuszają kanonierów 
do prawidłowego celowania. Gdyby ich nie pil­
nowano, strzelaliby na oślep.

Na pomoście komendanta panuje ruch 
nadzwyczajny. Huk armatni jest tak okropny, 
że nie sposób już wydawać rozkazów. Komen­
dant nie krzyczy, tylko ręką daje znaki ofice­
rowi, który je w ten sam sposób przesyła ster­
nikom. Okręt podziurawiony zaczyna wypowia­
dać posłuszeństwo. Tu i owdzie zawodzi już 
maszynerya. Precyzyą obrotów słabnie. A dzia­
ła grają coraz silniej, a uszkodzeń coraz wię­
cej. Niektóre baterye zamilkły, koniec jest 
bliski.

"W takich okolicznościach ta strona zwy- 
cięży, której wcześniej udało się kilku skute­
cznymi pociskami ugodzić w okręt przeciwnika.

Po raz trzeci zmienia się obraz walki.
Po jednej stronie komendant już traci na­

dzieję zwycięstwa. Artylerya celuje ze wzra­
stającą gorączkowością i strzela prawie na śle­
po, pomimo rozkazów oficerskich. Jest to bezo­
wocne trwonienie amunicyi. Oficerowie tracą 
panowanie nad załogą.

Po drugiej sttonie natomiast wzmaga się 
odwaga. Dotychczas tylko nadzwyczajnym wy­
siłkiem woli każdy majtek i żołnierz wypeł­
niał swój obowiązek. Ale z tą samą chwilą, gdy 
załoga spostrzeże, że wróg słabnąć zaczyna i 
ustępuje, wszystko zmienia się w mgnieniu oka. 
Ufność napływa do serca, każdy odzyskuje krew 
zimną, bitwę prowadzi się znów metodycznie. 
Do _ maszyn wysyła oficer krótkie słowo otuchy 
i biedacy zaryglowani oddychają swobodniej. 
A jako człowiek, który wpadł do wody, zrazu 
wykonywa ruchy gwałtowne, aby się ocalić, 
ale niebawem, gdy strach swój opanował i ró­
wnowagę odzyskał, płynąć zaczyna spokojnie 
i metodycznie, tak i artylerya floty zwycięża­
jącej strzela coraz celniej. Tamci biją się jeszcze 
z desperacyą, ale desperackie usposobienie osła­
bia ich sprawność. Tu krew zimna już odzy­
skana i zwyoięstwo jest coraz pewniejsze.0

Mały feljeton.
POPIS W SZKOLE.

(W spomnienia z  przed la t dwudziesta).
Na zakończenie roku szkolnego w przed­

miejskiej „czteroklasówce* jednego z większych 
naszych miast prowincyonalnych ma się wła­
śnie odbyć publiczny egzamin. Ławki zasiedli 
uczniowie, odświętnie na ten dzień ubrani i 
czysto umyci; miejsca wolne w ostatnich ław­
kach , jakoteź miejsca między ławkami a 
ścianami zajmują przybyli na tę uroczystość 
ojcowie i matki małych delikwentów, a na woł- 
nej przestrzeni koło katedry, stojącej na pod­
wyższeniu, przechadza się nerwowo pan nauczy­
ciel, który od pół godziny daremnie się trudził 
wydłubywaniem za pomocą gęsiego pióra za­
suniętego w szparę podłogi grajcara....

Pan nauczyciel ubrany na dziś również 
uroczyście, w czarny, nieco błyszczący surdut, 
żółtą kamizelkę i perłowe spodnie, mustruje 
nas bacznem okiem, dając niektórym po cichu 
pytania i zarazem odpowiedzi na nie, które 
każdy w pamięci przeżuwa.

Ja  siedzę w pierwszej ławce między wy­
brańcami, obok Józia, benjaminba pana profe­
sora, a syna pana dyrektora, którego nie wiem 
czemu nazywaliśmy panem „Szuldendyrektorem0. 
Jozio miał na dziś głowę mocno wypomadowa­
ną i wielki koronkowy kołnierzyk, który py­
sznie odbijał od czarnego aksamitnego tużurka 
i wzbudzał we mnie podziw, połączony z pe­
wną dozą zazdrości.

Za małą chwilę drzwi się otworzyły i we­
szli kolejno : siądź dziekan w zastępstwie cho­
rego pana inspektora, za nim pan „Szuldendy 
rektor0, xiądz katecheta i kilku delegatów z 
rady miejskiej

Nasz pan nauczjmiel powitał wchodzą­
cych dygnitarzy niskim ukłonem, a my gre- 
mialnem powstaniem, poczem cała komisya za­
siadła na poustawianych przy katedrze krze­
słach, a xiądz kanonik wyjął z kieszeni okrą- 
kłą tabakierkę i już do końca uroczystości w 
palcach ją obracał.

"Wtem pan nauczyciel na znak dany z gó­
ry zaw ołał: „Józiu! modlić się !° — Więc Jó ­
zio odmówił głośno modlitwę, którą wszysoy, 
stojąc, wysłuchali i egzamin rozpoczął się na 
dobre. Xiądz katecheta zadawał pytania, na 
które odpowiedzi dość gładko płynęły, a xiądz 
dziekan z zadowoleniem głową potakiwał. — 
Tylko na jedno py tan ie : „Wiele jest Bogów ?° 
mały Kazio odpowiedział: „stou. — Jego sąsiad, 
zapytany o to samo, odrzekł: „trzech**. — Na- 
stępny uczeń twierdził, że trzech w jednej oso­
bie, i dopiero xiądz dziekan wyjaśnił, że „nie 
trzech w jednej osobie, ale jeden w trzech oso­
bach, rozumiecie?0 — „Rozumiemy0—brzmiała 
chórem odpowiedź.

Z kolei nastąpił egzamin z „polskiego0. 
Jeden z nczni czytał głośno epizod z życia 
„dobrej cesarzowej Maryi Teresy0, a każdy 
z nas pilnie uważał, aby na wezwanie módz 
czytać dalej w miejscu, gdzie jego poprzednik 
skończy, co każdy w ten sposób czynił, że za­
czynał zawsze od litery y y y, zanim nabrał 
w czytaniu pewnego rozpędu.

Podczas czytania, pan nauczyciel wyszedł, 
a wróciwszy za chwilę, przyniósł ze służącym 
kilka słoi z żywymi okazami ze świata zwie­
rzęcego, które na katedrze szeregiem pou­
stawiał.

Tymczasem Flaczyński zaczął deklamo­
wać z pamięci „Powrót Taty0, a xiądz dzie­
kan, słuchając, z zadowoleniem wciąż głową 
potakiwał. Gdy jednak deklamacya doszła do 
słów: „Tato nie wraca, ranki i wieczory, w e
ł z a c h  go czekam i trwodze0, mały Flaczyński 
z pewnością siebie zarecytował: „Tato nie
wraca, ranki i wieczory B e ł z a  go czeka we 
trwodze11.

Xiądz dziekan przerwał mu, pytając: 
„jak? jak?°

Flaczyński jeszcze raz to samo powtó­
rzył, a xiądz dziekan uśmiechając się wstał i 
zbliżywszy się do malca, pogłaskał go po gło­
wie, mówiąc: „Ależ we łzach, nie Bełza, dzie­
cko, o, popatrz...0 i mówiąc to, pokazał mu od­
nośny ustęp w książce, którą w tern miejscu 
trzymał otwartą. — „Widzisz dziecko — mó­
wił dalej — Bełza także wiersze pisze i jest 
wielkim przyjacielem uczącej się młodzieży, ale 
tu go nie ma°, i wskazał ręką na salę, jakby 
tym gestem chciał stwierdzić prawdę słów 
swoich.

Podczas tego małego intermezzo, nasz pan 
profesor odwiązał pokrywę jednego ze słoi i za­
czął nim potrząsać, ohcąc się widocznie prze­
konać, jakie stworzenie tam się znajduje.

Wtem z pośród liśoi i traw wyskoczyła 
ze słoja żaba i w kilku susach, kontenta z wol-

nośoi, sunęła wzdłuż ściany w stronę stojących 
gości.

Powstało wielkie zamieszanie; chłopcy 
z krzykiem „żaba! żaba!11 usuwali się z ławek; 
przestraszone panie wyskakiwały na ławki, 
podnosząc suknie, a pan profesor na czworakach 
łowił uciekającego zbiega.

Wreszcie udało mu się go schwycić, ale 
wypadek ten tak go zdekoncentrował, że gdy 
nastąpił egzamin z języka ruskiego, nie uważał 
zupełnie na błagalny wzrok Józia, który miał 
oddeklamowac piękny wiersz ruski, zaczynający 
się od słów:

„Ej maty maty ne pesty Lak syna
Bo bidna na świti peszczena detyna0, 

i pytał innych uczni z czytania i opowiadania.
Na zakończenie uroczystości xiądz dzie­

kan przemówił do nas kilka słów pożegnania, 
w imieniu szkoły i własnem, zachęcając nas 
do dalszej pracy, miłości Boga, kraju i rodzi­
ców, a wreszcie powiedział: „Po wakacyach
przejdziecie do gimnazyum i szkół realnych, 
będziecie się uczyć łaciny, geografii, historyi 
i matematyki. A wie kto z was np. co to jest 
matematyka?0 Nastała cisza; xiądz dziekan 
już chciał nam to objaśnić, gdy Józio podniósł 
rękę na znak, że pragnie mówić.

Xiądz dziekan, widząc to, rzek ł: „No, po­
wiedz Józio!“ A Józio, cały czerwony, z gęsią 
miną, bez zająknienia zaczął deklamować : „Ej 
maty, maty, ne pesty tak syna0... Nastąpiło 
małe poruszenie między nauczycielami a xiądz 
dziekan, żdziwiony mocno, przechyliwszy głowę 
na bok, pilnie przysłuchiwał się deklamacyi 
Józia. Widocznie jednak podobał mu się wier­
szyk, gdyż, swoim zwyczajem, zaczął głową po­
takiwać.

Po skończeniu deklamacyi, xiądz dziekan, 
pogłaskawszy Józia po głowie, tak powiedział: 

— „To bardzo piękny wierszyk, ale to nie 
jest matematyka, o czem się kiedyś sami prze­
konacie !“

Na zakończenie odbyło się rozdanie n a­
gród, pilniejsi dostali rozmaite książki z obraz­
kami, mniej pilni tylko obrazki, a ja dostałem 
„Wieczory pod Lipą11, która to książka przez 
całe gimnazyum była moją najmilszą lekturą. 
Z niej bowiem dowiedziałem się, że nie ma 
lepszego narodu jak Polacy, a piękniejszego 
kraju, jak  nasz kraj rodzinny. Dzięki tej książce, 
poczułem się wtedy po raz pierwszy Polakiem.

Jan Konoin.

Z izby sądowej.
Kraków 12 marca.

(.Kradzieże kolejowe).
Po przesłuchaniu świadków Trybunał u- 

dzielił głosu fachowym znawcom Eugeniuszowi 
Kleinowi i Aleksandrowi Wojciechowskiemu, 
którzy oceniali wartość srebrnych i złotych 
przedmiotów i drogich kamieni zakwestyono- 
wanych u oskarżonych, a Wilhelmowi Feutro- 
wi dla oceniania wszystkich innych rzeczy. 
Przy zakończeniu rozprawy sędzia przysięgły 
Kirchner wręczył przewodniczącemu list pole­
cony, jaki otrzymał wczoraj, zaadresowany do 
sędziów przysięgłych. List ten napisał Kotsephy, 
były naczelnik małej stacyi kolejowej, który 
onego czasu wręczył kontrolerowi, a obecnemu 
osk. Pilawskiemu szkatułkę z pieniędzmi celem 
przewiezienia do najbliższej stacyi. Ze szka­
tułki zginęło 60 K., a Kotsephy, podejrzywająo
0 to Pilawskiego, odniósł się do Dyrekcyi, która 
jednakże wytoczyła śledztwo Kotsephy’emu i 
ukarała go dyscyplinarnie. Kotsephy napisał 
wtedy list do Pilawskiego, grożąc wykryciem 
jego sprawek. Pilawski odstąpił list prokurato- 
ryi państwa wskutek czego Kotsephy został 
skazany na 2 miesiące więzienia i utracił służ­
bę. Listu niniejszego wskutek sprzeciwienia się 
prokuratora nie odczytano.

KRONIKA.
Lwów 12 marca.

Mianowanie. Prezydent ministrów zamiano­
wał naczelnika sądu powiatowego w Zastawnej 
Władysława M i e r z w i ń s k i e g o  radzcą sądu
krajowego.

Słuchacze Akadamii weterynaryjnej uchwa­
lili na odbytem w tych dniach zgromadzenia do­
magać się jak najszybszego wprowadzenia w życie 
doktoratów weterynaryi, oraz przedłużenia czasu 
rozpoczęcia jednorocznej służby przynajmniej do 26 
roku życia, gdyż przed tym czasem prawie żaden 
słuchacz dyplomu uzyskać nie może.

Dwa zabudowania wiertnicze I całem urzą­
dzeniem, należące do kopalni Freunda w Borysła­
wiu, zniszczył pożar doszczętnie.

Pan Ludwik Heller otwiera W Warszawie, 
przy ul. Nowy Świat, w miejscu dawnego ogródko­
wego wodewilu, teatr „Renesans*1, w którym bę­
dzie dawał przedstawienia operetkowe.

Awantury studenckie w Wiedniu i Pradze.
Wczoraj przyszło w Wiedniu do wielkiej bójki 
między studentami niemieckimi a czeskimi. Stu­
denci niemieccy postanowili wczoraj nie wpuścić 
do Uniwersytetu ani jednego słuchacza Czecha, ani 
też innych Słowian. Gdy rektor, obawiając się 
skandali, kazał za rknąć  bramy uniwersytetu, usta­
wili się studenci niemieccy na rampie przed uni­
wersytetem, aby żadnego studenta słowiańskiego 
nie wpuścić nawet do okienka w bramie, przez 
które portyer podawał indeksy i listy. Stali na 
rampie od godziny 8-mej rano do 8-mej wieczorem
1 trzymali uniwersytet w oblężeniu. Jeśli do uni­
wersytetu chciała się zbliżyć grupa studentów cze­
skich, wypierali ją  i staczały się bójki nie na żarty. 
Przed uniwersytetem leżały całe stosy połamanych 
lasek. Przeszło 20 studentów czeskich podczas bójki 
lak ciężko pobito i okrwawiono, że musiały ich 
zabrać wozy pogotowia ratunkowego. Pogotowie 
ratunkowe urządziło stacyę naprzeciw uniwersytetu. 
Czesi wyszli z bójek w poszarpanych ubraniach, 
bez kapeluszy, a nawet bieliznę na nich podarto. 
O godzinie 8-mej wieczorem deszcz rzęsisty roz­
prószył studentów niemieckich. Przedtem atoli 
z rąk do rąk krążyły między nimi kartki, wzywa­
jące ich, aby dziś rano znowu zebrali się na uni­
wersytecie i zajęli miejsca na rampie, aby do 
uniwersytetu nie dopuścić żadnego studenta sło­
wiańskiego,

Podczas szturmu do rampy zapadła się ka­
mienna balustrada, długości 8 metrów, a około 40 
do 50 studentów wpadło na bruk uliczny. Obrażę 
nia, jakie wskutek tego ponieśli, są nieznaczne.

W  Pradze na Przekopach gromadziły się 
wczoraj wieczorem tłumy publiczności i wielu stu­
dentów. Policya pilnowała, aby nie dopuścić do 
zajść. Również na placu św. Wacława panował 
wielki ruch. Posłowie czescy ogłosili manifest do 
ludności z wezwaniem, aby wstrzymała się od de- 
monstracyj. Podobny manifest uchwali dziś rada 
miejska.x. Adolf Bakanowski, który miał mieć nauki

rekolekcyjne w kościele 0 0 . Zmartwychwstańców, 
nie przybędzie do Lwowa z powodu nagłego zasła­
bnięcia. Dlatego nie odbędą się zapowiedziane re- 
kolekcye.

Fałszywa wiadomość. Wiedeński korespon­
dent JV. Reformy donosi, że wśród posłów polskich 
bardzo żywo omawianą jest kwestya następcy na 
stanowisko dyrektora kolejowego we Lwowie, w 
miejsce p. Wierzbickiego, który niebawem ma pójść 
w stan spoczynku.

Owóż pośpieszamy donieść, że narady nad 
następcą p. Wierzbickiego są stanowczo przedwcze­
sne, albowiem p. Wierzbicki, jak wiemy z najle­
pszego źródła, pozostaje nadal na stanowisku, na 
którem z takim pożytkiem dla kraju pracuje.

Na loteryę PP. Ekonomek nadesłali swoje 
prace p. Mieczysław Reizner i p. Marya Dulębian- 
ka. W dalszym ciągu ofiarowali fan ty : Ks. Wanda 
Czartoryska 76, p. Królicka 38, p. Piętak 27, p. 
Małachowska 38, p. Sachaydakowska 16, p. Pasz- 
kudzka 28, p. Lewiński 5*2, p. Spędakowska 12, p. 
Burzyńska 6, p. Brykczyńska 105, p. Romanowska 
30. Wreszcie swoje prace artystyczne nadesłali: 
Baron Dlauhowesky, p . Brandys, p. Ciszewski i 
panna Dylewska. Następujące datki pieniężne wpły­
nęły : J. Eksc. ks. arcybiskup Bilczewski 50 ko­
ron, hr. Helena Stadnicka 10 kor., pp. Kazimierzo­
wie Laskowscy 20 kor., hr. Marya Romerowa 5 kor., 
kr Emilia Łosiówna 10 k., p. Helena Tyzenhaus 
25 kor., p. Wilhelm Schechtel 10 kor. Wszystkim 
łaskawym ofiarodawcom szlemy serueczne Bóg za­
płać i przypominamy, że loterya pp. Ekonomek roz­
pocznie się w niedzielę d. 13 marca o godzinie 3 
po południu w salach Kasyna miejskiego.

Komitet pp. Ekonomek.
Tow. sztuk pięknych otwarło w swoim lo­

kalu na placu św. Ducha wystawę dzieł art. Brat­
kowskiego, Ćwiklińskiego, Trusza. tudzież rzeźb 
art Ostrowskiego.

Wystawa ta, mieszcząca się w dwóch osta­
tnich salonach, przedstawia się wspaniale pod wzglę­
dem jakości i doboru prac.

Bratkowski przedstawił nam całą seryę naj­
nowszych swych prac, a mianowicie : „Wschód mie­
siąca, Ranek na morzu, Brzozy, Żyto, Bora, F ala11; 
Ćwikliński: „Cyprysy, Oliwka, Pinie i Brzozy*; 
Trusz : „Cyprysy, Nad brzegiem morza, Czatyrdah, 
Pastel, Partenon z Fiolentem, Portret, Klon ame­
rykański, Lipy11; Ostrowski: „Portret Dra K., Por­
tre t prof. A., Portret hr. W., Portret p. Ł., Dziew­
czynka, Chłopczyk11.

Oprócz w; mienionych prac, pomieszczono w 
pierwszym pokoju prace artystów : Kruszewskiego, 
Kazimirowskiego,^ Obsta, Klepińskiego, Jurjewicza 
i Modrakowskiej.'

Samobójstwo. Wczoraj popołudniu odebrał 
sobie życie w lasku koło szkoły kadeckiej około 
20 lat liczący, przyzwoicie odziany izraelita. W  kie­
szeniach samobójcy — którego identyczności dotych­
czas nie stwierdzono — znaleziono pugilares, zawie­
rający zaledwie kilkanaście halerzy i pięć naboi 
rewolwerowych. Przy zwłokach jednak nie znale­
ziono żadnej broni; widocznie ktoś ją  ukradł, za­
nim zwłoki młodzieńca znaleziono.

Zamach morderczy na ulicy. Z Wiednia 
donoszą : Wczoraj wieczorem koło godziny 7-mej,
osoby przechodzące przez most Radecky’ego usły­
szały pięć strzałów rewolwerowych, które dał ja­
kiś elegancko ubrany mężczyzna do idącej przed 
nim kobiety. Jeden ze strzałów trafił ją  w plecy, 
drugi w udo, trzy inne chybiły. Kobieta owa jest 
żona kupca, zwie się Amalia Brabanetz i zapewnia, 
że owego mężczyzny, który strzelał do niej, zupeł­
nie nie zna. Wie tylko, że wysiadł z nią razem z 
tramwaju, szedł jakiś czas za nią, poczem strzelił 
do niej. Aresztowany mężczyzna podał na policyi, 
że się zwie Napoleon hr. Csaky i jest urzędnikiem 
w ministerstwie węgierskiem. Oświadczył, iż damy 
owej, do której strzelał, nie zna, ale musiał kogoś 
zastrzelić. Znaleziono przy nim 10.700 koron. Czy 
podał prawdziwe nazwisko, nie wiadomo, również 
nie wiadomo, czy się tu ma do czynienia ze zbro­
dniarzem, czy z szaleńcem.

Amerykański pojedynek między studenta­
mi. Piętnastoletni uczeń szkoły realnej w Czernio- 
wcach, Jakób Sinnreich, zakochał się w 13-letniej 
panience. Panienka owa jednak nie była mu wza­
jemną, lecz względami swymi obdarzyła kolegę Sinn- 
reicha. Między chłopcami przyszło do pojedynku 
amerykańskiego. Sinnreich, który wyciągnął czarną 
gałkę, strzelił do siebie z rewolweru i na miejscu 
padł trupem.

Z Towarzystwa muzycznego. Drugi kon­
cert nadzwyczajny, na którym powtórzoną będzie 
Bacha „Matthaus - Passion11, odbędzie się w sali 
Filharmonii w niedzielę dnia 13 bm.

Zatarg w rodzinie Blochów. Donosiliśmy 
już, że wdowa po śp. Janie Blochu, znanym pisa­
rzu i bankierze warszawskim, jakoteź jej có rk i: 
Weyssenhofowa i Hołyńska, wniosły do sądu poda­
nie o uznanie p. Henryka Blocha, syna śp. Jana 
Blocha, za marnotrawcę i o odebranie mu prawa 
zarządzania majątkiem. Po całomiesięcznem niemal 
badaniu tej sprawy, sąd wydał teraz wyrok odrzu­
cający owo podanie i uznający, że według przyto­
czonych dat nie można p. Henryka Blocha uznać 
za marnotrawcę Bo tego, że człowiek bogaty jeździ 
po Europie nie koleją żelazną, ale samochodem, lnb 
to, że jakiejś francuskiej aktorce włożył za gorset 
500 rubli, nie można przecie uznać za fakta, upra­
wniające do nałożenia na niego tak wielkiej kary, 
jak  odjęcie swobody w rozporządzaniu majątkiem 

Nowa metoda leczenia raka. Dr. Doyen, 
znany chirurg paryski, na ostatniem posiedzeniu 
francuskiej Akademii nauk, mówił o nowym sposo­
bie leczenia raka. Przypomniał naprzód, że nowo­
twory zawierają w sobie specyalne mikroby micro- 
coccus neojormans, odkryte już przy pomocy mi­
kroskopu ; że gdy się je zaszczepi zwierzętom, two­
rzą się w nieb takie same nowotwory, jak u czło­
wieka ; wreszcie, że toksyna owego micrococcus 
neoformans wywołuje w chorych na raka taką sa­
mą reakcyę, j ak tuberkulina u tuberkulicznych. 
Dr. Doyen po wielu doświadczeniach na zwierzę­
tach wytworzył specyalny rodzaj toksyny; zaszcze 
pienie jej, niezbyt bolesne, sprowadza stan zapalny 
i chroni od raka. Pewien chory na raka w żołąd­
ku po pierwszem zaszczepieniu toksyny doznawał 
gwałtownych bólów w całem ciele i dreszczów, po 
36 godzinach bole ustały, następne zaszczepienia 
nie sprowadziły już ich wcale. Dr. Doyen rozpo­
czął swe próby na ludziach przed trzema laty, na­
przód dokonywał je na osobnikach, zagrożonych 
beznadziejnie. Osiągnięte rezultaty pozwoliły mu 
udoskonalić metodę. Od 1 stycznia 1901 r. do 1 
stycznia 1904 r. robił doświadczenia na 126 cho­
rych; w 58 wypadkach rezultaty były niepomyślne, 
a to ze względu, że choroba znajdowała się już w 
stanie pełnego rozwoju, lub, że zaniechano dalszych 
szczepień. Obecnie 47 chorych jest pod obserwacyą, 
z tych 18 znajduje się na drodze wyzdrowienia, 
inni są jeszcze niepewni. W  pozostałych 21 wy­
padkach niema już śladów raka, wyleczenie zu­
pełne. Dr. Doyen dowodził, że przy pomocy tych 
injekcyj można zawsze wytępić tę straszną chorobę 
o ile nie weszła jeszcze w fazę pełnego rozwoju. 

Sienkiewicz w tłómaczenlu włoskiem.
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PRZEGLĄD z dma 13 Marca i904. P
W  Rzymie pragnęliby bardzo, aby Sienkiewicz na­
pisał drugą powieść w rodzaju „Quo vadisu. Arche­
olog, Horacy Marucchi, wystosował nawet obszer­
ny list do Sienkiewicza, dając mu niejako plan 
nowej powieści na tle wschodzącego chrześcijań­
stwa. Gdyby autor wydał powieść tę nasamprzód 
w Londynie, Ameryce, Paryżu i Wiedniu w tłó- 
maczeniu, zanimby się ukazała w języku polskim, 
w takim razie otrzymałby ogromne honorarya, któ­
re zbiorowo obliczyćby można najmniej na milion 
franków. Wobec braku konwencyi literackiej z Ro- 
syą żaden wydawca nie ryzykuje honoraryum autor­
skiego, skoro nasamprzód do niego nie jest obo­
wiązany, a powtóre dlatego, ze jednocześnie zjawia 
się po kilka innych tłómaczeń. Dość powiedzieć, 
że „Quo vadis“ tłómaczone było 12 razy.

Co to znaczy „Motu proprio"? Kilkakro­
tnie już od czasu wstąpienia Piusa X  na stolicę 
Piotrową doniosły telegramy o wydaniu przezeń 
t. zw. „Motu proprio". Owóż wypada wyjaśnić 
znaczenie prawne pism papiskich, którym nadawa­
na bywa nazwa „Motu proprio11. Prawo kanoniczne 
wylicza kilka rodzajów pism, wydawanych przez 
papieży, a mianowicie: bulla, breve, encyklika, list, 
dekret, wreszcie „ Motu proprio". Bulla jest orze­
czeniem, lab pouczeniem w rzeczach ważnych, cały 
Kościół obchodzących, i wydawaną bywa na per­
gaminie, z pieczęcią ołowianą, przedstawiającą po 
jednej stronie śś. Ap. Piotra i Pawła, po drugiej 
herb lub godło i imię Papieża. Breve jest orzecze­
niem lub postanowieniem w rzeczach mniej ważnych, 
w sprawach nie powszechnego Kościoła i miewa 
pieczęć rybitwy (anulus piscatoris). Encyklika jest 
pismem dla wszystkich wprawdzie wiernych, ale 
w sprawach bieżących, określającem naukę lub za­
sady Kościoła, lecz w sposób niedogmatyczny. Listy 
pisane są do biskupów, lub innych osób w spra­
wach bieżących. Dekret jest najczęściej rozwiąza­
niem jakiejś wątpliwości, przedłożonej Stolicy św. 
do rozstrzygnięcia, i ma znaczenie orzeczeń naj­
wyższych trybunałów, więc nie stanowi również 
dogmatu, lecz tylko do pewnego stopnia „wyrok 
ostatniej instancyi" w jakiejś kwestyi spornej.

„Motu proprio11 dosłownie znaczy „z własne­
go popędu11, co nie wyklucza jednak wcale poprze­
dzającej narady, lub wpływów doradczych trybu­
nałów lub kongregacyj na wydanie pisma, lecz 
określa jedynie wolę i orzeczenie Papieża w jakiejś 
administracyjnej sprawie kościelnej. „Motu proprio11 
porównaćby można z tern, co w świeckich spra­
wach nazywa się „orędziem , „pismem odręcznem11 
lub w wojskowych: „rozkazem dziennym11 monar­
chy. Z tego kanonicznego określenia wynika, jaka 
jest doniosłość i znaczenie kościelne pisma zwane­
go „Motu proprio". Nie zawiera ono żadnego do­
gmatycznego określenia, nie wypowiada zasad nie 
podlegających dyskusji, lecz zawiera rozkaz obo­
wiązujący tak długo, póki inny wydany nie będzie. 
Tak też należy pojmować ostatnie „Motu proprio11, 
wydane w sprawie chrześcijańskiej demokracyi.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -f- 2, w poł. 
-j- 6. Bar. 767. Spada. Dość pogodnie.

Uwaga na czasie.
Łapie się Polak wszelki
Wciąż na frazesów lep :
Kto głośno mówi — wielki,
Kto cicho działa — kiep.

Interesant (do stręczyciela małżeństw) :
— Więc, panie, proszę mi wyszukać dobrą par- 

tyę! Jeżeli będę zadowolony, to nie omieszkam i 
w przyszłości do pana się zgłaszać.

Odpowiedzi administracyi. WP. Hlawaty 
W Przemyślu■ Prawdziwości podanych w inseratach 
faktów nie jesteśmy w stanie stwierdzać, przeto też 
za nie nie odpowiadamy. Jeżeli pan chciałby pomódz 
owej rodzinie w Ustrobnej, a nie chce paść ofiarą 
oszustwa, to zechce Pan udać się z zapytaniem do 
urzędu parafialnego w Szebnie, do którego Ustro- 
bna należy, a stamtąd otrzyma Pan niewątpliwie 
pewne informacye.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś w sobotę „Żydówka". — 

W  niedzielę popołudniu „Posłaniec nr. 666611, wie­
czorem „Eros i Psyche11 J . Żuławskiego. — W po­
niedziałek po raz pierwszy „Lisistrata,“ operetka 
w 3 a. Pawła Lincka. — We wtorek po raz lszy 
„Dzieci Waniuszyna," sztuka w 4 a. Najdienowa.

Teatr ludowy, w  sobotę O 3iej popołudniu 
przedstawienie dla studentów po cenach zniżonych 
„Karpaccy Górale" Korzeniowskiego; wieczorem 
ku uczczeniu 351etniej działalności komedyopisarza 
K. Zalewskiego „Przed ślubem." — W  niedzielę 
popołudniu „Przed ślubem" K. Zalewskiego; wieczo­
rem „Twardowski na Krzemionkach".

Filharmonia. W poniedziałek wielki koncert 
filharmoniczny ze współudziałem znanego pianisty 
p. Ernesta Dohnaniego. Program : I. 1. Bacb-Liszt:
Eantazya i Fuga (G-moll) ; 2. Schubert: Sonata
(A-moll) op. 42; 3. Beethoven: Sonata (D-moll). —
II. 1. Chopin: a) Impromptu, b) Scherzo; 2. Liszt: 
a) Legenda o św, Franciszku, b) Consolatio (Des-
dur), c) Rapsodya węgierska. — W  sobotę 19 bm. 
wielki koncert Filharmoniczny ze współudziałem
E. Muhlena, tenorzysty, śpiewaka D adw ornej opery 
wiedeńskiej.

Colosseum Od 1 marca począwszy: Wojna 
rosyjsko-japońska na morzu, obrazy bioskopu ame­
rykańskiego. Dalny. Wjazd teatru Scala w Medyola- 
nie. Japończycy Jamamotto w produkcyach ognio­
wych. 10 nowych sensacyi. W  niedzielę i święta dwa 
przedstawienia: o 4 popołudniu i 8 wieczorem.

Literatura i sztuka.
* Koncert Tow- muzycznego: „Matthaus- 

Passion Bacha11. Wielka wdzięczność należy się 
Towarzystwu muzycznemu i jego niestrudzonemu 
dyrektorowi, że zapoznało uas z oratoryum Jana 
Sebastyana Bacha „Męka Pańska według św. Ma­
teusza11, jednem z największych arcydzieł muzyki 
kościelnej. Bach przez długi czas także w ojczyźnie 
Bwej uchodził, a u nas uchodzi do dziś dnia za 
kompozytora wprawdzie ogromnie mądrego, ale 
ciężkiego, zawiłego, niedostępnego, za odstraszający 
przykład muzyki czysto abstrakcyjnej, gubiącei się 
w nieskończonych kombinacjach kontrapunktu, a 
nie biorącej wcale względu na słuchacza, muzyki 
głębokiej, poważnej i trudnej, ale nie pięknej. To 
też trzeba go było w nowszych czasach dopiero od­
krywać, a gdy Beethoven w późniejszym wieku 
zapoznał się z zapomnianemi dziełami Bacha, rzekł 
o nim pełen podziwu: „Powinien się nazywać nie 
Bach (strumyk), lecz Meer (morze)". Rodzajem ta ­
kiego odkrycia był dla Lwowa wczorajszy koncert. 
Przekonano się a nas, że muzyka Bacha płynąca 
z głębokiego uczucia, i to uczucia przeważnie reli­
gijnego, przemawia też bezpośrednio do duszy słu­
chacza, pomimo całej, rzeczywiście zdumiewającej 
mądrości i komplikacyi w układzie głosów. Chara- 
kterystycznem dla Bacha jest to, że pisząc podrę­
cznik do nauki muzyki, na samym wstępie powiada, 
że pierwszym warunkiem rzeczywistych postępów 
w muzyce jest bojażń Boża. Tak to u niego głó­
wnym, zasadniczym elementem jest zawsze uczucie, 
którego siła i szczerość jest tak wielka, że umie

ożywić najzawilsze sztuki, a nawet sztuczki kontra- 
punktyczne

„Matthaus - Passion" jest jednem z najwięk­
szych dzieł Bacha, zarówno co do rozmiaru, jak i 
co do wartości artystycznej, jak niemniej co do 
trudności wykonania. Dwa chóry, dwie orkiestry, 
organy, i szereg solistów muszą współdziałać w ści- 
słem zespoleniu, a wszystkie partye są trzymane 
w nastroju poważnym, wymagającym w wykona­
niu nietylko wielkiej preeyzyi, ale i szczerego 
przejęcia się. Jeżeli dodamy, że Towarzystwo mu­
zyczne przeważnie rozporządza siłami amatorskiemi, 
to potrafimy ocenić jak trudne zadanie miał do 
spełnienia dyrektor Sołtys, przygotowując wykona­
nie tego utworu. Nie dziw też, że nie we wszyst- 
kiem udało się stanąć na wysokości dzieła, ani 
pod względem ensamblu, ani pod względem niektó­
rych partyi solowych, przeciwnie należy wyrazić 
radość i szczere uznanie z powodu, że na ogół tak 
pięknie utwór wykonano, i tak głębokie nim wy­
warto wrażenie na słuchaczach ; był to tryumf nie- 
lada prawdziwej sztuki, jeżeli zważymy, że „Mat- 
thaus-Passion" stawia bardzo wielkie wymagania 
co do wytrzymałości słuchaczy, bo z jedną niewiel­
ką przerwą trzeba przez cztery godziny poddawać 
się wrażeniom poważnej muzyki, i wysłuchać z gó­
rą 70 numerów. Trzeba całej potęgi geniuszu Ba­
cha, aby mimo nieuniknionego znużenia słuchaczy 
przykuwać do końca ich uwagę i utrzymywać ich 
w nastroju.

„Matthaus-Passion" ilustruje muzycznie dwa 
rozdziały, 26 i 27, Ewangelii św. Mateusza, z do­
daniem uzupełniających słów, napisanych przez 
współczesnego Lachowi poetę niemieckiego Henri- 
ci ego; a zatem przedstawia nam kompozytor osta­
tnią Wieczerzę Pańską, pojmanie, sąd Kaifasza, 
znęcanie się ludu, ukrzyżowanie, cuda po ukrzyżo­
waniu, poznanie boskości Chrystusa i hymn żało­
bny nad Jego grobem.

Wszystko to oddane jest w muzyce sposobem 
prostym a potężnym, niektóre zaś ustępy są prze­
dziwnie piękne, pełne najszlachetniejszego, najide- 
alniejszego polotu i poezyi, to znowu pełne niesły­
chanej potęgi, jak np. arya „Skargi szlej", arya 
„Przy tobie będę stał", chór „Czy grzmoty niebie­
skie11, arya „Ja sam pragnę iść krzyżową drogą", 
arya, malująca żal Piotra, że się wyparł Jezusa, 
śpiew Indu, domagającego się ukrzyżowania z reali­
stycznym okrzykiem. „Barabasz!", niezrównany u- 
stęp, oddający męki konania, a wreszcie przepiękny 
chorał końcowy.

O wykonaniu wogóle wyrazić się należy 
z szczeremi pochwałami.- Chóry i orkiestra były 
zupełnie dobre, a specyalne słowo uznania należy 
się p. Wolfsthalowi za piękne odegranie sola 
skrzypcowego w drugiej części utworu. Soliści 
męscy> artyści teatru miejskiego, śpiewali pięknie. 
Na pierwszem miejscu wymienić należy p. Zawi- 
łowskiego, którego cudowny głos i nieporównana 
umiejętność śpiewania w równej mierze przyczyniły 
się do należytego oddania partyi Chrystusa. Ładnie 
również wykonali sAe partye p. Manfred i p. Ma­
lawski, tylko, że ten ostatni, jak zwykle, niedośó 
wyraźnie deklamował. Mniejszą partyę basową wy­
konał p. Mossoczy.

Partye kobiece wykonano były przez siły 
amatorskie, panny Rothstemównę i Sołohobównę, 
i jeszcze trzecią, której nazwiska ani program ani 
afisz nie wymienia, a szkoda, że i dla tych partyi 
nie wzięto artystek zawodowych z teatru miejskie­
go, bo widocznie są one zbyt trudne dla dobrych 
nawet śpiewaczek amatorskich, tak, że wymienione 
powyżej panie niezupełnie mogły podołać zadaniu.

Widownia Filharmonii była prawie wysprze- 
dana, a publiczność, która przeważnie wstrzymy­
wała się umyślnie od oklasków, aby nie psuć na­
stroju, w kilku jednak miejscach wybuchała aplau­
zem, a po skończeniu koncertu hucznymi oklaska­
mi wieńczyła wszystkich wykonawców i dyrektora 
Sołtysa.

Ponieważ nas bardzo proszono o to z wielu 
stron, więc zwracamy uwagę Dyrekcyi Towarzyst­
wa muzycznego, iż programy, jakkolwiek są zupeł­
nie błahą cząstką koncertów, przecież jednak jeżeli 
są źle wykonane, mogą się dać we znaki. Tak 
właśnie było wczoraj. Programy były wydrukowa­
ne zapewne w jakiejś bardzo, bardzo prowincyonal- 
nej drukarni, gdzieś w Pacanowie lub w Kuliko­
wie, bo nie przypuszczamy, żeby we Lwowie były 
tak prymitywne oficyny drukarskie. Wykonane one 
były zbitem pismem, brzydkiem, za małem, tak że 
w przyciemnionej sali nie można było nic przeczy­
tać, nadto do ich wyrobu użyto tak brudnej i or­
dynarnej farby, źe wszystkie panie, które je wzięły 
do rąk, powalały sobie rękawiczki. Dyrekcya Tow. 
muzycznego oczywiście nie jest winna, że tak fa­
talnie wypadły owe programy, ale na przyszłość 
niech zwraca także i na tę stronę uwagę, zwłasz­
cza, że dzisiaj jest rzeczą przyjętą, że programy 
koncertu są drukowane z wdziękiem, a skoro za 
mały świstek papieru płaci się 10 ct., to mogą to 
być rzeczy zupełnie zbytkowne; za te pieniądze mo­
żna na pergaminie złotem drukować, a nie na li­
chym papierze sadzą zamiast farbą drukarską.

Głosy publiczności.
Na budowę kościółka w Putiatyńcach ofia­

rowali P. T .: A. Łucka ze Stanisławowa 1 K., dr. 
Antoni Borzemski ze Strychaniec 10, dr. Ferd, 
Wilkosz z Krakowa 3, hr. Maurycy Mycielski 
z Sarnek 100, Miliński z Cześnik 40, Munk z Boł- 
szowiec 50, hr. Klem. Dzieduszycki z Martynowa 
20, Stef. Tustanowski z Żurowa 20, M. Cieński 20, 
N. Cieński 20, Diiltz 10, Grodki starosta z Roha­
tyna 10, Stankiewiczowa z Lipicy 1, Morwitzowie 
z Brzeżan 20, Wł. Kraiński ze Lwowa 5, Bittne- 
rowa z Sarnek 10, ks. Dutschka z Bachórzca 2, 
Daszewski z Rohatyna 20, Wł. Gniewoszowie 
z Kontów 50, Różański z Źółtaniec 2, Kuczyński ze 
Lwowa 2, Mikulski z Dąbrowy 5, Magdówna ze 
Lwowa 2, hr. And. Potocki namiestnik 20, Wł. 
Tustanowski ze Lwowa 100. Wszystkim P. T. ła­
skawym ofiarodawcom komitet gorąco dziękuje. 
Dalszy ciąg P. T. ofiarodawców nastąpi.

Komitet budowy kościółka w Putiatyńcach, 
p. w miejscu.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 10 marca.

(Z.) Pierwsze godziny obrotów dzisiejszych 
na giełdzie przeszły cicho i zdawało się, że ta ­
ki będzie cały dzień i że zamknięcie kursów 
dzisiejszych wykaże tylko bardzo nieznaczne 
zmiany w porównaniu z wozorajszemi notowa­
niami. W  tern w samo południe nadeszła z Bu­
dapesztu sensacyjna wiadomość, która od razu 
zelektryzowała całą giełdę. Oto horyzont poli­
tyczny na- Węgrzech wypogodził się jakby za 
dotknięciem różdżki czarodziejskiej, obstrukeya 
skapitulowała na całej linii, przyrzekła solen­
nie nie robić trudności uchwaleniu żadnego 
z przedłożen rządowych i jedynie co do odno­
wienia ugody z Austryą zastrzegła sobie swo­
bodę działania. "Wrażenie tej wiadomości było 
wprost odurzające i w pierwszej chwili myśla­

no na giełdzie, że jest tu  w grze jakaś misty- 
fikacya, wszelako dalsze depesze, jakie nad­
chodziły z Pesztu, tudzież znaczne zlecenia za- 
kapna papierów nadsyłane przez tamtejsze fir­
my, nie pozostawiały żadnej wątpliwości co do 
tego, że istotnie w sejmie węgierskim zaszedł 
wypadek epokowego wprost znaczenia.

Naturalnie kurs papierów węgierskich 
w jednej chwili poszedł zuacznie w górę, wę­
gierskie akcye kredytowe podniosły się o 7 
koron, węgierska renta koronowa o c/io°/o na 
97'55, a węgierska renta inwestycyjna aż o 
3n/„ na 89. Spekulacya giełdowa czuje to bo­
wiem dobrze, źe zawarcie pokoju parlamentar­
nego na Węgrzech zainauguruje teraz nową 
erę dla przemysłu węgierskiego, gdyż rząd ze­
chce teraz z całym pośpiechem nadrobić to, co 
zaniedbano podczas okresu anarchii parlamen­
tarnej. Podobno za kilka dni już wniesie rząd 
w sejmie peszteńskim przedłożenie inwestycyj­
ne, domagające się kredytu 300 milionów ko­
ron na budowę kolei żelaznych, dróg i mostów, 
tudzież na sprawienie nowych wagonów i lo­
komotyw dla węgierskich kolei państwowych. 
Oprócz tego i w zwykłym budżecie znajdować 
się będą kredyty na rozmaite takie wydatki 
inwestycyjne^ których rząd w czasie stanu 
ex lex nie mógł robić.

Także na stosunki austryackie wywrzeć 
musi zawarcie pokoju parlamentarnego na W ę­
grzech wpływ bardzo doniosły. Przedewszyst- 
kiem zrywa ono pęta osławionej formułki Szel- 
la i pozwala obu rządom przystąpić całkiem 
otwarcie do rokowań o zawarcie nowych tra ­
ktatów handlowych z Niemcami i Włochami. 
Z drugiej strony jednak nie jest wykluczoną 
także taka ewentualność, źe z powodu nastania 
na Węgrzech prawidłowych stosunków parla­
mentarnych sprawa zawarcia nowych trakta­
tów handlowych może wziąć obrót o wiele ko­
rzystniejszy dla Węgier niż dla Austryi. Rząd 
węgierski będzie miał bowiem parlamentarnie 
uchwaloną taryfę celną, a rząd austryacki pra­
wdopodobnie nie będzie jej miał, — wobeo tego 
zachodzi obawa, że Węgrzy dla swoich pro­
duktów potrafią uzyskać o wiele cenniejsze ulgi 
taryfowe niż Austrya dla swoich. Obstrukeya 
węgierska niemało rozzuchwaliła Czechów i za­
chęciła ich do naśladownictwa, zakończenie jej 
jednak bardzo łatwo może się okazać jako wy­
prowadzenie w pole Czechów, a najsmutniej- 
szem jest tylko to, że ucierpią na tern najnie- 
winniej także inne narody, zamieszkujące 
Austryę.

Dziś ogłoszono główne cyfry bilansu To­
warzystwa alpejskiego i Anglobanku. Towarzy­
stwo alpejskie osiągnęło w roku ubiegłym czy­
sty zysk w sumie 7,057.000 koron i płaci swym 
akcyonaryuszom dywidendę o 3 korony większą 
od zeszłorocznej, tj. 17 koron. Anglobanfe miał 
zysk 3,336.000 koron i płaci taką samą dywi­
dendę, jak w ubiegłym roku, tj. 14 koron.

§ Z  kolei- Według ogłoszenia zamieszczonego 
w gazecie wiedeńskiej (Wiener Zeitung) ma być 
rozdane w drodze ofert wykonanie budowli na- 
wierzchnich w stacyach, przystankach i wymijal- 
niach na częściowej przestrzeni Prvacina Triesi-St. 
Andrae (exclusive) linii kolei państw. Klagenfurtli 
(Yillach) Goitz. Triest. Oferty będą przyjmowane 
najpóźniej do 29 marca 1904, 12 godz. w południe 
w c. k. Dyrekcyi budowy kolei żelaznych w W ie­
dniu (Gumpendorferstrasse 10). W arunki i plany 
mogą być przejrzane w wymienionej Dyrekcyi 
i w  c. k. kierownictwie budowy kolei żelaznych 
W Tryjeście (Piazza nuova 2).

telegramT J rzegudu”.
(Depesze poranne).

Wiedeń 12 marca. Wiener Ztg. donosi, że 
austro-węgierski ambasador przy Kwirynale 
bar. Pasetti przeszedł w stały stan spoczynku 
i otrzymał przy tej okazyi brylanty do orderu 
Leopolda. Ambasadorem w jego miejsce mia­
nowany został hr. Henryk L u t z ó w ,  szef 
sekcji z ministerstwa spraw zagranicznych.

Berlin 12 marca. Na wczorajszem posie­
dzeniu sejmu pruskiego w dyskusyi nad eta­
tem ministerstwa spraw wewnętrznych, poseł 
Czarliński powiedział, że Polacy są traktowani 
jak  gdyby nie byli obywatelami państwa. Rząd 
cały został opanowany przez hakatystów i nie 
waha się nawet wprowadzać ustaw wyjątko­
wych, co jest dla niego samego najohydniej- 
szem świadectwem ubóstwa. Jednakże nikczem­
ne środki nie poradzą przeciw Polakom (wielka 
wrzawa, prezydent przywołuje mówcę do po­
rządku). Czarliński dalej powołał się na świa­
dectwo Oxenstierna, który powiedział, że do 
rządzenia światem wystarczy bardzo mały ro­
zum. W  prowincyach wschodnich postępuje 
rząd wbrew konstytucyi, wyznacza urzędnikom 
zapomogi za gwałcenie ustaw, zabrania im lo­
kować kapitałów w bankach ludowych. Rząd 
miesza się nawet do brzmienia nazwisk rodzin­
nych, wbrew wyraźnym zapewnieniom króla. 
Dodatki dla urzędników w prowincyach wscho­
dnich są funduszem korupcyjnym. Mimo to — 
kończył mówca — nie zgnieciecie nas, albo­
wiem prowadzi nas nigdy niezwyciężone bó­
stwo: narodowość.

Minister spraw wewnętrznych H a m m e r -  
s t e i n  w odpowiedzi oświadczył, że ustawy 
wyjątkowe są także konstytucyjnemi, ponieważ 
są ustawami.. Prawda, że rząd zakazał lokowa­
nia pieniędzy w polskich bankach, jednakże 
uczynił to dlatego, że stanowią one środek 
w polskiej walce narodowościowej. Dążenie, 
ażeby w polskich prowincyach wprowadzić 
nazwy niemieckie, jest usprawiedliwione, każdy 
bowiem naród postępuje tak w krajach anekto­
wanych, przecież także Francuzi mówią Niee, 
a nie Nizza. Polaoy mogą pomiędzy sobą mó­
wić po polsku, ile im się żywnie podoba, ale 
w sprawach niemieckich muszą mówić po nie­
miecku.

Minister powtórzył raz jeszcze słowa swo­
je, źle — jak powiedział — poprzednio zro­
zumiane : My Niemcy jesteśmy zanadto cier­
pliwi wobec obrailiwego zachowania się Pola­
ków, my mamy do rozkazywania w naszem 
państwie, t. j. w Prusiech, a wy Polacy macie 
nas słuchać.

Pos. H e i d e b r a n d t  wyraził przeko­
nanie, że rząd nadal w sprawie polskiej po­
stępować będzie z tą samą co dotychczas ener­
gią. Mówca protestował dalej przeciw temu, 
że mmister sprawę szpiegowania poddanych ro­
syjskich w Prusiech, załatwioną już w Sej­
mie , poruszył raz jeszcze w parlamencie, 
ezem przyczynił się do moralnego zwycięstwa 
soeyalistów.

Minister H a m m e r s t e i n  oświadczył, 
iż uważał za stosowne mówić tam o tej spra­
wie, aby powiększyć klęskę soeyalistów.

Berlin 12 marca. Parlament niemiecki 
przyjął jednomyślnie rezolucyę, zaproponowaną

przez komisyę budżetową, a domagającą się 
bezwzględnego postępowania przeciw oficerom, 
którzy zaniedbują dozoru i nie zapobiegają znę 
caniu się nad żołnierzai.

Komisya budżetowa parlamentu skreśliła 
między innemi kredyt na budowę nowej ka­
non i erki.

Budapeszt 12 marca. Na wczorajszem po­
siedzeniu uchwalono w drugiem czytaniu ustawę 
o kontyngencie rekrutów, poczem minister hon- 
wedów Nyiry oświadczył, że pobór wojskowy 
na Węgrzech odbędzie się pomiędzy 21 marca 
a 30 kwietnia. Rekruci rozpoczną 9 maja słu­
żbę, która będzie im policzoną tak, jak  gdyby 
ją  rozpoczęli 31 grudnia 1903 i prawdopodo­
bnie urlopowani będą 1 października 1906. Na­
stępnie uchwalono, że na porządku dziennym 
jutrzejszego posiedzenia stauąć ma trzecie czy­
tanie ustawy o kontyngencie rekrutów i pro- 
wizoryum budżetowe na pibrwsze 4 miesiące b. r.

Budapeszt 12 marca. Z powodu ustania 
obstrukcyi prezydent Izby Perczel otrzymał li­
czne gratulacye telegraficzne, między innymi 
400 Węgrów z Wiednia oświadczyło gotowość 
wybudowania na tę pamiątkę studni monu­
mentalnej.

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń 12 marca. Także dziś zebrało się 

przed uniwersytetem wielu studentów, lecz do 
starcia nie przyszło.

Gwoździec 12 marca. Pani Stetania Puzyni- 
na umarła wczoraj. Pogrzeb w poniedziałek rano 
w Gwożdźcu.

Budapeszt 12 marca. Sejm węgierski uchwa­
lił dziś ustawę o kontyngencie rekrutów w trze- 
ciem czytaniu, poczem przystąpiono do dyskusyi 
nad prowizoryum budźetowem za pierwsze 4 mie­
siące b. roku .Zabiera głos poseł B a r t h a, z par­
tyi Kossutha.

Rada państwa.
Wiedeń 12 marca. Po otwarciu dzisiej­

szego posiedzenia przystąpiono do dosłownego 
odczytania interpelacyi. Podczas czytania inter- 
pelacyi stronnictw niemieckich w sprawie osta­
tnich demonstracyj studenckich w Wiedniu, 
przyszło do bardzo ożywionej wymiany słów 
między Niemcami a Czechami, którzy obiegli 
prezydyum i trybunę sekretarza. Czesi przery­
wają czytanie interpelacyj różnemi uwagami, 
np., źe odpowiedzialność za wykroczenia stu­
dentów spada na rektorat wiedeński i t. p.

S t r a n s k y  w oła: „U nas pospólstwo 
jest tylko na ulicy, w Wiedniu zaś zasiada 
ono w rektoracie. Połowa demonstrantów byli 
sami ulicznicy wiedeńscy, a nie studenci."

Powstaje wielka wrzawa wśród posłów 
niemieckich. Prezydent kilkakrotnie na próżno 
grozi opróżnieniem galeryi, a wreszcie przerwa­
niem posiedzenia. W końcu Czesi, którzy zwró­
cili także uwagę, że podpisanego na interpe- 
lacyi Schónerera nie ma wcale w Wiedniu, 
opuścili trybunę i poszli na swoje miejsca, po­
czem dalsze czytanie interpelacyj odbywa się 
w spokoju.

Wiedeń 12 marca. Komisya dla nagany u- 
chwaliła na dzisiejszem posiedzeniu przedłożyć 
Izbie wniosek udzielenia posłowi Steinowi nagany 
za obrazę narodu czeskiego. Referentem jest poseł 
Roszkowski.

W o j na.
Petersburg 12 marca. Aleksiejew telegra­

fuje z Mukdenu 11 marca: „Komendant floty
admirał Makarów donosi z Portu Artura 10-go 
m arca: Sześć rosj-jskich torpedowców, z tego
4 pod komendą kapitana Matusiewicza, które 
w dniu 10 marca wyruszyły na pełne morze, 
spotkały się z flotyllą japońskich torpedowców, 
którym towarzyszyły krążowniki. Przyszło do 
zaciętej walki, podczas której nasz torpedowiec 
, Włastnyj* rzucając torpedy, zniszczył jeden tor­
pedowiec nieprzyjacielski. Podczas powrotu in­
ny torpedowiec nasz „Stiereguezyj" pod ko­
mendą porucznika Seregiejewa, został uszko­
dzony, stracił maszyny i zaczął tonąć. Reszta, 
tj. 5 torpedowców o godz. 6 rano wróciła do por­
tu. Ponieważ położenie torpedowca „Stieregu- 
czyj “ było krytyczne, kazałem swoją flagę wy­
wiesić na „Nowiku" i pośpieszyłem mu na po­
moc. Pięć nieprzyjacielskich torpedowców od­
cięło jednak nasz torpedowiec, i dlatego nie u- 
dało się nam uratować go. „Stiereguezyj11 za­
tonął. Część załogi jego dostała się do niewoli 
japońskiej, reszta utonęła. Na okrętach naszych 
podczas ataku nieprzyjacielskiego został 1 ofi­
cer lekko ranny, a trzech jest ciężko rannych, 
mianowicie kapitan Matusiewicz, chorąży Ale 
ksandrow, inżynier maszynowy Dzwinow i cho­
rąży Zajew. Ten ostatni jest ciężko ranny w 
głowę i stracił prawe oko. Nadto dwaj żołnie­
rze zabici, a 10 rannych.

O godz. 9 rano eskadra japońska, złożona 
z 14 okrętów, zaczęła bombardować Port Artu­
ra. Padały pociski wielkiego kalibru z japoń­
skich pancerników. Bombardowanie z wielkiego 
oddalenia trwało do godz. 1 popołudniu. Wedle 
mego obliczenia, nieprzyjaciel dał 164 strzałów. 
Japończycy strzelali z dział 30 '/,-centymetro­
wych. Szkoda, poniesiona przez nasze okręty, 
jest nieznaczna. Są one wszystkie zdolne do 
walki. Straty nasze podczas bombardowania 
wynoszą : 1 oficer lekko ranny, 1 żołnierz za­
bity, czterej ranni. Kilkakrotnie nasze baterye 
zmuszały nieprzyjaciół do zaprzestania ognia. 
Załoga naszych okrętów dała dowody wielkiej 
zimnej krwi. W  warsztatach pracowano bez 
przerwy, mimo, że padały tam pociski nieprzy­
jacielskie. Bombardowanie nieprzyjacielskie by­
ło w rezultacie bezskuteczne. Jak mi donoszą, 
uszkodzony został japoński krążownik „Taka- 
sago"; nie można jednak było dokładnie tego 
stwierdzić, ponieważ nieprzyjaoiel znajdował 
się w odległości 10—12 kilom.

Petersburg 12 marca. Komendant Portu 
Artura nadsyła następujące szczegóły bombar­
dowania twierdzy 10 marca:

Skoro tylko nieprzyjacielska eskadra otwo­
rzyła ogień, nasze baterye również zaczęły 
strzelać z dział. Sześć nieprzyjacielskich okrę­
tów zjawiło się za Liaoczan i otworzyło ogień 
na twierdzę. Bombardowanie trwało do godz. 
1 m. 16 popołudniu. Nieprzyjaciel dał około 
200 strzałów. Strzały z naszych haubic uszko­
dziły jeden j’apoński krążownik. Bombardowa­
nie wyrządziło nam tylko nieznaczne szkody. 
6 żołnierzy jest rannych. W mieście 3 osoby 
zabite, a 1 ciężko ranna. Jenerał Stossel dono­
si, że oficerowie i żołnierze dali dowody w iel­
kiej odwagi Obsługa naszych dział była 
wyborna.

HOTEL GEORGE’A.
Pokoje ze światłem i obsługą od 3 K. po' -ąwszy.

Przyjechali dnia 12 marca Hr. A. DzioduKTy- 
cki z Olszanicy. Hr. M. Tarnowska ze bniatynki. 
Hr. J. Męciński z Partynowa. A. Aaron z Paryża.
F. Kraff z Holandyi. E. Sustrac z Paryża. T. Ho- 
rodyski z Komarowa. T. Sławikowski z Wiednia. 
K. Czaykowski z Nikowiec. T. Rhon z Budape­
sztu. C. Wisinger z Wiednia. W. świeżawski z Ho­
łubić. L. Miinster z Wiednia.

HOTEL FRANCUSKI
Przyjechali dnia 12 marca S. Zgażdzińscy 

z Ołomuńca. M. Jorkasch z Tarnowa. E. Lubling, 
M. Friedenfeld, F  Autz i W. Koppi z Wiednia. 
J. Zukermann z Kreonowie. S. Ganowicz z Krako­
wa. K. Dłuźyński z Podgórza. E. Mayer z Cbebu. 
M. Kosteccy z Probużny. M. Coulon z Neudeku. E. 
Hiolscy z Raju. J. Krzysztofowicz z Artasowa. M, 
Jamrógiewiczowa z Rohatyna. M Asłan ze Stani­
sławowa. B. Koniewicze z Kowenic. S. Muszkiet i 
R. Telichowski z Turki.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 12 marca. L, br. Bruckman 

z Manasterzec. A. Obertyński z Nowego Sioła. S. 
Puntschertowa z Rozważowa, Dyr. J. Szumski z 
Borysławia. K. Drabanowski i M Strzelbicki z Ka­
mionki. T. Polański z Rostoczek. Dr. W. Czaykow­
ski z Przemyśla. K. Puchalski z Dworca. S. Kru­
piński z Krakowa. E. Gunter z Lincu. H. Bahrach 
z M. Weisskircben U. Kunz z Podwerbiec. A. 
Wiklein z Wiednia.

N a d e s ł a n e .
Rubryka, ta  me pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Przeciw  katarze używa się 
■ asow sty  e te r „form an, “ 

który  w ielokrotnie przez po­
wagi lekarskie został m iano­
wany prawdziwie idealnie 
działającym  środkiem an tika- 
ta ro lcym  „Forman* jestch lo- 
i ow any et. r  m ethyla z m ento­
lu. Przy lekkim katarze bierze 
się „waty formami" (puszka 40 
h). Przy silnym „pastylki for- 
rnanu" (75 b.) do inh.lacyi, 
za pomocą skrzyneczki do 
chania Skutek je s t frap u ­
jący, cudowny, n iezró ­
w nany przy początkującym  
k a ta n ę .

O trzym ać można „form an“ w każdej „pteoe.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery w arto ­

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

K a n to r  w y m ia n y
c k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Q I k E K O L O G

Dr. Rudolf B re jter
b I  a sy s ten t o. k. k lin ik i położniczo-,siinekoI. lwów. ord. 
we Lwowie przy  ul. 3  M a ja  11 a od 8—5. D la ubo 
g ich chorych bezpłatn ie od 8—9 rano. Telefon nr. 781,

Rok założenia 1853.

Dom bankowy i Kantor wymiany
pod firmą:

i D G U S T  S C I E L L E N B E R G  & S Y N
Lwtw , Karola Ludwika 1 

poleca do ciągnienia 1 kwietnia ~ 
PROMESY 

na losy Cisańskie po 13 koron.
G łów na w y g ran a  1 8 0 .0 0 0  koron.

Losy te można też nabyć u nas poK. 12 miesięcznie.
W ydaw nictw o gazety losowań „Nadzieja."

Wiedeń 12 marca. Kursa giełdowe.
Losy: a) procentowe :

Anstr. zakł. kred, z obi. pr. z r. 1880 8°/0 295.00
z r. 1889 8°/0 288.00 

Tow. iegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4% 275.00 
Uregulow. D .„aju z r. 1880 100 zł. 5%  000 00
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4“/„ 264.— 
Pożyczka serbska prem. po 100 frank. 2®/0 90.00—— — ————— — — — I

Sudapeszt 12 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i 50 kilogramów). Psze­
nica na kwiecień 8'38—8’39, na październik 
8 26—8’27; żyto na kwiecień 6‘62—663, na pa­
ździernik 6-72—6-73; owies na kwiecień 5’64 
—6 66, na październik 5‘74—6‘75; kukurudza 
na maj 5-34—5'35, na lipiec 5 44—5’46. Rze­
pak na sierpień 11"40—1P50. — Oferty na 
pszenicę: mierne. — Chęć kupna: ograniczona. 
Usposobienie: lepsze. Pogoda: łagodnie.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 12 marca.

Marki 117.57, renta majowa 99.65, węgierska 
renta koronowa 97 75, akcye: austr. zakł. kredyt. 
636-50, węg. zakł. kred. 762-00, anglobanku 279-00, 
unionbanku 518.00, bankvereinu 506.50, landerbanku 
420-50, kolei państw. 686.25, lombardy 76.50, akcye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 452-—, tyto­
niowe 000 00, alpiny 404 50, Rima Muranyi 469.00, 
prag. Tow. żel. 1897-00,losy tureckie 122 00, ruble 
264-00. Usposobienie: pewne.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo października 1908 według ozaau środkowo 

europejskiego.

Przychodzą do Lwowa :
Z Krakowa: 2.31*, 1 .30 , 8 .4 0 * , 6.10, 8.56, 5.50, 9.50' 
Z Rzesiowa : 10.25.
Z Podwołoozysk: (na dworzeo główny): 2 .3 0 , 7.55, 6 8;

10.20*; na Podzamcze: 2.15, 7.95, 5.06, 10 02*.
Z Tarnopola: 8.90* (na dw. gł.) 8.09* nt Podzamcze.
Z Ozerniowieo: 12.20.*, 1.40, 6.80, 5.40, 9'80*.
Ze Stanisławowa : 11.15, 8.10.
Ze Stryja: 7.45, 9.57, 1.10, 4.86, 10.40*.
Z Rawy i Sokala: 6.50, 5.55.
Z Jaworowa: 8.20, 6.20.
Z Sam bora: 7-85, 10 00*.

Odchodzą za Lwowa:
Do Krakowa: 12.45*, 8 .2 5 , 2 .50 , 4.10* 8.86, 6.16, 10.55 
Do Rzeszowa: 6.25.
Do Podwołoozyek z dweros głównego: 1 .5 0 ,  6.80, 9*— 

11.—*; z Podzamcza: 2 . 0 4 ,  6.48, 9.20*, 11.24 
Do Tarnopola: 10.40 z dw głównego, 10.57 z Podzamoza 
Do Ozerniewieo: 2 .51* , 2 4 f  , 6.22, 10.B5, 10.42*.
Do Stanisław ow a: 6.05*.
Do Stryja: 6.45, 9.05. 8.05, 6.40*, 11.05*.
Do Rawy i Sokala : 9.40, 7.05*.
Do Jaworowa: 6,51, 8.50.
Do Sambora: 9-26, 8-40.
Do Ż ółkw i: 11-11* (tylko w niedziele).

Uwaga. Pooiągi pospieszne drukowane są literami 
tłustem i; pooiągi nóone oznaczone są gwiazdką. Póra no - 
m ii liczy się od godz. 6 wieozór do 6 min. 59 rano.

P E T
i wszelkie dekoracye sufitów (Sztu- o n n / A r Ł T T  • nr a t  T T r 7 \ m  poleca najstarsza krajow a fabryka stó r

katerye) w kolosalnym wyborze na u l U K  1  1 Z A E U Z T E  w .  A D A M S K I
składzie po cenach fabrycznych samoczynne, patyczko ?e deazczułkowe. c , ... v

---------------------------   W z o r y  ta p e t  i  s f ó r  w y s y ł a  s i ę  o p la tn ie ,  — C e n n ik i  g r a t i s . ---------------  L W Ó W , S o M c S k i t j g O  4  ( t t f tW . J u X g 6 I l b ) .



PttkSJCtłJLĄD z dnia lb  Marca 1904.

zmarł po dłrgisj a ciężkiej słabością dnia 11. marsa 1904, opatrzony 
św Sakramentami, w 50-tym  roku życia.

Eksportaoya zwłok odbędzie się w niedzielę dnia 13 maroa 
1004 rokn, o godzinie 4-tej po pola dnia, Z d o m u  p rzed p o g rzc *
bowego ul Koobanowskiego 1. 64 
którą w ■mutkr pogrążona Rodzina 
gów i zna] omych zaprasz_

Lwów, dnia 11. marca 1904

„CONCORDIA* A. Karkowski, Lwów, uji Sob skiego 1. 10.

na om«marz Łyo :akow *ki. d« 
krewnych, przyjaciół, kole-

c. k . nadw. d r s t a  w c a

Kazimierz Lewicki

x CS

u

plac M aryack i 10.
(daTniej Trybunalska)

poleca:

P orcelanow e  
% se rw isy  przewa­

żnie dekorowane 
we własnej praco­
wni po złr. 4-45 
7'50, 8-90 i wyżej 
na 6 i na 12 osób. 

Szkln nn e se rw i­
s y  doskonałej ja ­

kości po itr. 1-90, złr. 2'25 i wyżej.
S erw isy  do  k a w y  i  h erb a ty  po zł. T60, 2'60 i wyżej 

na 6 i na 12 osób.
G a r n i tu r y  do u m y w a ln i  oryginalne angielskie, fran­

cuskie i czeskie po bardzo nisWćh cenach we wielkim 
wyborze.

S to lik i do  u m y w a ln i mosiężne z płytami maimurowemi. 
Tace drewniane, niklowe, blaszane i chińskiego srebra. 
N iklow e n a c zy n ia  do  g o to w a n ia  pod gwarancyą trwa­
łe, dobre, a tanie.
S a m o w u ry  ro sy jsk ie  mosiężne, niklowe i tombakowe w 

rozmaitych fasonach i wielkościach od złr, 12 po­
cząwszy.

Wielki wybór
w wazonach i żardymerkaeh szklanych na kwiaty, w wyro­
bach artystycznych z oryginalnej francuskiej i włoskiej mo­
dnej terakoty, w wyrobach majolikowych z własnej fabryki.

Kazim ierz Lewicki
plac Maryacki l. 10 (dawniei Trybunalska).

0 W "* C en n ik i i  w zo ry  n a  kądan ie  w y sy ła m .

M ollaTroszki Setcłlickie
N >11

b o m  t o

N ow ość 1 N o w o ść !

K A W A  P A L O N A
z ■własnego parowego palenia, 

codziennie świeżo palona I
l i L s i w a  p n i o n a i

io i il t  podług zasad h y g i e n y ,  zapumoci g o r a c t p o  p * w  '  Irz  . — zna­
komita w »t laku i aromacie — sodiieó świeżo palona!

*/, kilo ław y palone Melarge Nr. I. — Złr. 70 et.
'ir. II. -  „ 90 „
N,r. III. 1 „ 10 „
Nr. IT. I  „ 20 „

Melange cesarska Nr. V, 1 „ 40 „
Rawa palona za pomocą gorącego nor iotrr-. posiada zalety i ż : 

z a c h o w u j e  z n a H o n l t ą  i r o m e ,  
c z y s ł y  i  ś l lk a t n y  im a k .  
n a j w ię k s z a  w y d o l n o ś ć ,  

z tej przyczyny znaeznie ‘'ańsza w nżyciu aiużelt (jawy palone w inny 
sposób.

Kawa palonu pakowane w woreozkacn pergaminowych w wadze 1, 
*/fl */» i 7. kil°-

P o l e c a  h a n d e l  h e r b a t y  I k a w y

E D M U N D A  R I E D L A
u l i c a  T e a t r a l n a  3 ,  n a p r z e c iw  K a t e d r y .

PUDR de L’AVENIR
najlepszy pudt- świata.

W o ln y  od połączeń  m eta liczn ych  bizm utu, cynku , o łow iu , w apn ia  etc. 

—  O dm ładza i od św ieża  cerę. —

Cena i i b ia ły , rd zo  wy, lub żd łty  pudr 2  K . 5 0  h.

Borason l Mydło borasomrwe
miękczą wodę, gładzą i odświeżają cerę, uduwają pryszcze, liszaje 

 i piegi. = = = = =

Borason 6 0  h. M ydło borasonowe 7 0  h.
Do nabycia w

Laboraturyum C f c m ic z i io - t a .  „Acscolap1,
Lwów, Pasaż Hausmana.

t a l  do forloraia itosih
E. v. L in ka  p raw n ie  chron iony (nie tru jący)
piem iowany łotym  medalem, krzyżem honorowy m i dyplo- 
nom: Wiedeń, F  Lryż i I ondyn, dla zdrowia i skóry pod jwa- 
rancyą nieszkodliwy, farbuje siwe. rude włosy na głowie i bro- 
dzie. brwi trwale, nie pnącza  przy kąpieli lub myciu, na 
czarno, ciemno i  jasno, kasztanowato jasno i ciemno blond. —- 
W ielkie pudełko złr. 2, Próbne nudtłko złr. 1. — Pocztą ta  

upakowanie 15 ot.

r s .  x x m i a
I r y z y e r .  k o s m e t y k  i s p e c y a l i s t a ,  T l e d ,  l  I S tr * e ig » n «  19, r -y
a-yis Dcrctheum. Farbo unia włosów w osobn; c pokojach dla panów i pań 

We Lwowie, apteko pod „Srebrnym onem* Z y g m u n ta  R u c k e r a

tw nletw o zas trzeżo n e  p rz e z  m a rk ę  I p róbkę

SOL ŻOŁADPUIA
J T L J U i Z l  i C H A U M A J l S J I

A p te k a rza  w  S to ck erau  
Od ITIelu uujw lęcej dośw iadczony d yetyczny  ś ro d ek  do u ła tw ien ia  traw ien iu . Usuwa natychmiast

zbyteczny kw ai żo łądko w y. N iezró w n an e  do u regu lo w an ia  i u trzym an ia  dobrego  tra w ie n ia .
Otrzymać można we wszystkich renomo- F .   ̂ -| r ą n r ic .J ] r  S " ' 1  Rozsyłka, aocztą przy odbiurze
wanych aptekach austr. węg. monarchii. VVCtiicl I I lU r l łV t V  I V .  A O V m  najmniej 2 pudełek za zaliczką.

Główny skład: A p teka  k ra jo w a  Juliusza  Schaum anna w Stockerau.,

KAWIARNIA WIEDEŃSKA 
znakomita kara.

M M t f —
!  O roone ogłoszenia. 
• OI H H M i

W yborny  miód deserowy ku-aoij- 
ny, właśni. pasieka, 6 klg. ty lko  O K. 
franco. Woda miodowa i a ur .lny, 
najlepszy środek na płeć. Darmo bro 
szurki Dr. Oiesit l.kiegu o miodzie, warte 
przeczytać żądajcie! KoPZr**lewlcZ  
em. naucz. Iw anczany.

Friŷ dj do ratowania ordła
w wypadkach dławienia, wzdęć i t. p, 
w hazUłcie rury z drutu »talów ?go po 
zł. 6. Trokany .puszczadeł i  t. p., poleca 
P io tr  C hrząs*nw skl Lwów, Rynek 9. 

(Biuro wysyłkowe d lar żelazny).
Z ł.  f  6 0  z ł.

Oała butelka dosko lałego Koniaku 
Fiuma

Z łr .  1*00 z łr .
Cała butelaa znakomite rumu 

F ry d e ry k  SchubuU, I 8p . I —ów 
Rynek 45. 

p ie r ić io r K i  z a rę c z y n  »We ó n rą  
*  z k I ślubne, p ucca F r . < < a* 
śnlew skl, p l. H a lio k i E P rzy jm u je  
obstalun <> zam ówienia^

Z  powodu wydzierżawienia majątku
odbędzie eię 

2 2  m arca  Ł r . w  H yżnym  s tacya  
ko le i R zeszów

Licytacya
60 Jtrów bardzo mlecznych, rasy wscho­

dnio fryzyjskiej,
90 sztuk jałownika, 

ilka klaczy stadnych i źrebiąt.
Tudzież trzody rasy dużej białej angiel­

skiej.
Po czątek  o godz 10. ran o .

Rządcę bardzo zdolnego, energicznego 
i zaufanego polecam od 1 lipca wiadomo­
ści udziela K a z im ie r z  J ę d r z e l o w l c z

Rudnik -ad Sanem.

F & b ryk a  cuk” " » T ro c zy ń s k lrg o  
Lw ów . F re d ry .

Pole' wybornych funt karmelków 40, po- 
madek 60, nadziewanych pomadek 80, her­

batników 60 ct. czekoladek guldena. 
DficyalisCAw, nauczycielki, bony, 

kluoznioe, panny, oraz wszelLą służbą do­
starcza Biuro Niemczynowskiej Lwów, 
Rynek 12 a.

O y s k re c y a  pod słow em  Itono*
ru  ! Kto wyrobi mi busadę stałą i-.ędoy, 
kontrolera ekonomicznego do 500 koron 
nagrody. Adres ,500 post. restante Za-
m arstynów.___________ _______  __ ______

S łużb ę  doborową, maską i żeńską, 
także ra prowincyi, poi* oa Biuro Czer­
wińskiej, L” ów, Dominikańska 5.

t  eneya  praw y K bsanow skiego
Lwów, Sykstrska 2 — poleca wszelk.ej 
kategoryi doborową służbę dworską i mia­
stową.

p ro szk i S e id lłck ie  są aieierów. środk t u  przeciw wszyst. choro* 
tłąd k a , pochodzącym ze olego trawienia lub skłonności do obstnikcyi 
p j a  F a łs z y w i' w y ro b y  będą sądown t ścigane.. “P |

C ena z a p ie c z ę to w a n ie  pudełka k. 2 .

Wódkafraht dsk£ i sól Mol la
Wódka francuska i sól MoUa jest najlepiej znanym środkiem udow tu , szez 

górnie ako środek zśmiermj ioy do wcierat la pr*e- i ' i*wauiu w stonkach i 'nnym 
przypadkom powstałym skutkiem zaziębi u* dz.ai i  wzmacniająco na mięśnie, 

nerwy. — Cena oryginalnej plombowe gej flaszki k . 1 .00 .
'Tłówna wysyłka: A-ptekarz A- M oll, o. k. nadw dost. 

W iedeń 1, T u ch la u b e i 9.
ńńr.ATlTT W  LwowitT w apte kach i J. Piepes Poratyński, A. Jsnrbar, J  W ewiór- 
tki, Jos. Pineles, Eu gros: St. Markiewicz, Musiałuwicz i Janik, O. T. Win- 

cklera Syn Albert Szkowron.

PASAŻ HAUSM ANś 
Lwowskie

FOlO-PLArTICON
(46 razy premior-^ne) 

Od » / e - 19/ .  
do widzenia 

W  ipaniała wyoieczka dc 
z l iu o s fc h  z d ro jo w is k  Q r le s .  

B o że n . M e r a u . A rco ect. 
i m afow nlezy T y ro l  

W stęp 2 0  hal.

Proszę mit tjllo
Selle i Karyego

Podziękowanie!
W iel. OO. Bernardynom, W . P. Piotrow­
skiemu, dyr. Wydziału krajowego, pp »- 
rzędnikom, kolegom i  przyjaciołom skła­
damy podziękowanie z . zzoze współczu­
cie i udziaJ w pugrz“bie . '  mbanego sy­
na naizegr v p. Rudolfa wyrazem : „Bóg 
sapłŁo!*

Rodzina Kellerów.

Czekoladę wyborną
pó ł k ilo  po 7 0  ct., 8 0  e t  11 z l *

o r u

polecane przez P. P. Lekarsy yó ł klg. i 
puszkach blaszanych złr. 1.50. poleca

H. T R E T E R
p a ro n a  fa b ry k a  czeko lad y

K§= we Lwowie, ul Kopernika 1. 8. =
Nowo utw orzona cu k ie rn ia

T eo fila  P o tu ra ja
przy ul. Akademickiej I. 28

poleca wszelkie w zakres cukiernictwa, 
wchodzące wyroby, cukry, ciasta, owoce, 
koi.fi ury, czekoladki na wegą i sztuki, 
kawę czekoladę, herbatę o " Lle j porze 

dnia. Lokal otwarty do półnooy.

B ezp ła tn ie  po leca

Biuro pośrednictwa Jaź* ,‘sriegt
w Kołomyi

piawdziwie zdolnych i uczciwych ufioya- 
listów , rzemieślni -ós dworskich ogro- 
dn;l ó — Jeat także wolnych bardzo 
zdolnych 4 kucharzy, 1 zdolny igrodnik 
w jednej osobie i  kucharz b e ilz ie t  i-r. 
5 klucznio, 2 gospodynie, 6 pokojówek, 
obecnie 4 młode maml . 8 kucharek, 
4 lokai, 2 furmanów. Poleca także ro­
botników polnych i lHbwych. Oraz ma 
kilka folwarków od 200 mrg. i 'yżej, 

młynów do wydzierżawieniu.

P r a j s l  trąjowy.
Cukier przeworski,

"1 z* sokołem dla wy rugo-
LI wania morawskiego.

Krochmal „.u..., 
Cykorya Br. Romaszkana,

Kawa zdrowia z Krakowa,

Makaron * Ln
Musztarda krakowska,

Jarzyny i 
Wódki

poleca handet

L e o n a r d a  S o l e c k i e g o
we Lwowie,

ul. Batorego 1. 2.

Izdehaickie

Najlepszy środek 
do ozyszozaui* i barwienia każd ą  

Skórę  na kolor czarny i żółty. 
Zhlaoa się szczególnie do skór B ok* 
calf, C h e v rif .u k , O scac la  I la ­

k ieró w .
 W le d e A  T I I / I . ________

Przeprowadzenia

Pat. wozy 6 i 3 metrowe 
O w aran cya  z a  całośe. 52 wła­

snych wozów, meblowych pat
C A R O  1 J E L L I N E K
Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40

Jtlerśclnnkl 
saręozynowe ohrąosja 

szpilki ćlnbne, srebro stoło­
we (nrzędowLic ceohowane) 

kompletne wyprawy w kalet­
kach oraz w sielhia biśutory. 

pcleoc ,<an Ja rz y n a  
jnhiler, Lwów, Hotel 

europejski

Pieniędzy „wiele* Pieniędzy!
miesięcznie do 500 sło .ych  może ta­
ro'niż nczciwis każdy bez jakichkol­
wiek specyalnyoh wiadomośoi. Prosię 
pofl i l  swój aż rei pod „  E. 1042 . d, 
Atnoncan A btheilung di „ M e rk u r“

44.
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Znakom itym  środkiem  dom ow ym , którr powinien znajóuwać się
w każdym domu jeet

Ernesta Hessa Eucalyptus
pod gwarant yą czysty wytwór natu-ftluj od la u 12 sprowadzany z A ustralii, praw­
nie ohroniony * Austryi i  Niemczech Flasski z . 1.50 kr. wystarcz- na bardzc 
^ługi przeciąy czasu i może jaJto lek przyczynić się do zapubieźeoia wielu do­
legliwościom..

licet™ 1 5 0 0  podziękow ań otrzymałem od uzdrowionych z łamania 
w kościach, holi sfcosr p»oi«rzowego, piersi, gardła, głowy, skóry, reumatyzmu, 
chorób wewnętrznych, tu ru  cięikiegu oddechu i t. d.

Inte-oso-^anym polecam -ważną książkę, zawierającą ważne wiadomości o 
Sast nowa-.u prepi.rr ,u eukalyptowego w wyż wymienionych dulegliwościaoh. 
Książkę wysyłam na żądanie bezpłatnie

55 wraca się uweyę na markę ochronną.
K llngenthal 1 8kn .

Ernest Hess, Exporter Eukalyptusu
Skład 'v Gaiie i, w Haliczu, w aptece Mr. M Oberlaendera

Centralne ogrzewania i wentylaeye
wszelkich systemów,

Wodociągi i kanaLzacye
= =  kle—>ty, łazienki ł-.źnie, mechaniczne pralnio i suszarnie

o ś w i e t l e n i a  g a z o w e
projektują i wykonują

Inż. LEONARD NIT80E i Spółka
Biuro techniczne i Zakład Instalacjyny 

w Knkowie, ul, Kolejowi 1C, parter, Nr. telefonu 381.
Kosztorysy bezpłatnie. — Na’lep*ze poleceni*.

Dyetetyczny środek dla koni, krów i owiec.
Od 50 la t w w ęksroj ilości stajen używany, 
przy brakn chęci do jedzenia, złom trawie­
niu, do polepszenia mleka i pomnożenia wy- 

datoośoi udojów u krów.
Cena 1 padła kor. 1-4.0, pół pudła 70 hal. 

Prawdziwy tylko z powyż­
szym znakiem ochronnym do 

'nabycii. we wszystkich apte­
kach i droguery jh.

Illustrowane ceuniki gratis i franco 
Główny skład: F liA N C I S Z E lC  J A N  K W IZ D A

, k. ruinuDskii ksiąź, bałgar. dost. na<h\, ApUkarz obw. i  Rorneuburgu |  Wiedniem.,k.aiistro-węj.

Bez operaoyi bez bolu
można usunąć odciski, nagniotki i  t. p. za pomooą mojego

Balsamu na nagnlctki
 który wysyłam  opłatnie po otrzymaniu 4 0  ct. — ■

S. MITTELBACH.
Apothebe

- Balvaior
Aigrom .

M a c i e r z  P o l s k a
poleca książkę p. t.

„Za L'unąjem “
-wydaną w r. bież. przez prof. 3 . G., podług d: Leła Janka 

z Grzegorzewie.
Czytelnik znajdzie tam omówione wszechstronnie stosunLi 

Bulgaryi, Serbii i Czarnogóry. Książka zawiera mapkę państw 
bałkańskich i 17 rycin. Cena 1 K, 60 h. Do nabycia w Admi- 
nistracy- Macierzy polskiej (Gmach sejmowy) i w księgarniach.

D o z a k ł a d a n i a :
parków i ogródków  ozdounyclł, k w ie tn ikó w  koD iercorrych , 
sadów  I ogróoKor* k a n o w y e t , d rze w  ow oe., do p rzy jm ow a ■ 
m a w sw ó| z a rz ą d  lakow ynn  do zd |ęć  le ren ó ?  I rob łenin

planów .
Poleca się A. Durzynski

były  kierownik ogrudów u .T. Eksoel. Hr. Lan. kerońs iego z Bozdołu.
Puznańozyk absolwent państwowej szkoły ogrodn. prusko-ni imieck ii

M ie s z k a : Lw ów , śgo P io tra  15 I. p.
Od 1 kwietnia, obok kościoła igo  Antoniego narożnik ul. Słodowej 1. 4- par­

ter, przjst kolei elektrycznej.

Tym czasowe doniesienie*
Manij zaszczyt donieść, iż w krótk m czasie otworzymy przy ulicy 

Crameckiego 1. ,0 .

Cukiernię francuską,
którą na wzór zagranicy z najwiękssyn. komfortem urządziliśmy- posta­
rawszy się o wyborne napój* jak o to : Wina, Oogn* i likiery i  renomo­
wanych domów. Podawać będziemy w obszernyoh ubikacyaeh kawę, herbatę, 
czekoladę o każdej porze dn: i ,  posiadając aaś pierwszorzędne siły  tak do­
borem ciast j k i cukiów postaramy się zadowolić najwybredniejszy smak

P T. Publiczności.
U liczne i łaskawe poparcie uprisza

Zarząd . 
tPHIIIIMl 11IIH— 1 I W

.

sprowadzaną drogą ‘W o d ę  S m *lte r8 k i| z a s t ę p u je
w stnpelho śoi woda poleoona przez Towarzystwo lekarskie

St,13s:a,lic z n o - s ł o n a
sawierająca części składowe iak

WODA 3ELTERSKA
^yrobu fabryki pod firmą

K.RŻĄCA i CHMURSKI w Krakowie
u lica  św . G ertru dy  I. 4

Główny skład we Lwowie w apt9ce J. Wewió-stiego 
ulioa H alicka,

P P J B ^ B .B S J S jD j  ■ M P l S j S S J

la H U  4  mirt, MdS • i la B i  jato t«:
austryaokie, węgierski*, francuskie, reńskie, włosk;e, niszpańskie, ri muń- 
skia (grockii ) oognai i inne nale-.ki picząwszy od ot. za litr Inb ory 
gicalną butelkę. — Jeneralue składy win w oryginalnych butelkach A * 
Chaia P a tr:is  : greckie wina lecznicze, N at1*. Johnston & F lis  Bor- 
deauz wi as francuskie, O eln lła rd  A  Co Koblencya nad Renem wina reń­
skie i  moseGkie — P izy  wysyłkach na prowincyę prsy odbiorze wina za 
knotę powyżej 60 *oron, opakowanie nie lioz^. W  ogólności przy zakupnie 
powyżej 26 koron IO°/0 opustu. Dla odsprzedających znaczny raba . W ysył­
ki na prowincyę w beczkach uskuteczniam z moiob "kładów za iłrodeok,, 

rogatką lub z miejsc produkoyi wprost. Nowe cenniai opuściły prasę.
 _____________ N A F T U Ł A  T O E P F E R  T ry b u n a ls k a  12-

Ekstrakt! 
mięsny.

TA H tS Ł A W  M A 8A O W 8K I
fryzyer i perukarz

poleca Szanownej Publiczności si ój zakład z komfortem i hygieuicznie 
nrządóony P la c  HallcCti I. 3.

(flis a v is W nego Marcina Miillerai orzeHem ul fałowa 9.

Cl
są przyczyną  

złych nm p**zeciągi po»fietrza 
narażonych klozetów,

GUTTMANNA patentowane
hyylenlczne k l o S i  t y  pokojowe

są według orzeczenia pierwszorzędnych powag lekar­
skich niezbędne do utrzymania zdrowi’, jajcoteż w cza­

sie opieki chorych.
Szczegółowo illustrowane cenniki ■■ -

bezpłatnie i franco 
w filii c. k* uprZjrW. fa b ry k i klosetAw

L. G U T T M A N N
Lwów, ul. Jagiellońska I. 8  

Ciaiw lękazy w y b ó r w szystk ich  g atunków :
Klosetów domowych i pokojowych, stolców klosetowych, 
Pots de chambre, Bidets, wanien kąpielowych, komple­
tnych urządzeń kąpielowych, pieców gazowych, Rechands, 
(kuchenki gazowe) meoli mosiężnych i żelaznych, wóz­
ków dziecinnych, fotel1' do wożenia chorych, bygie- 

nicznych spluwaczek:, papieru klozetowego etc.
Jenera ln  rk ta rf d>a G a lic y l aur^ro -w ęg le rsk ieg o  

T herm ophcr^prz^dsiYb iorstw a.

fiedaktor odnowiledautlny W flC łf lW  M f l l ł O W k f Papier z fabryk: ^zerlańskiej. Z drirkariu K. W iniarza

02158225


